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Półurzędowa W iener Abendpost, stanowiąca do­
datek wieczorny do urzędowej W iener Z tg , po- 
m iesztza od pewnego czasu komunikaty m inister­
stwa spraw zagranicznych w formie artykułów 
wstępnych. W  sobotę wieczorem znajdujemy w 
niej następujące informacje o spiaw ie F ilip in :

„W  Waszyngtonie podpisano 12 sierpnia o go 
dżinie 4  po południu protokół, mocą którego za 
kończono nieprzyjacielskie kroki między Hiszpanją 
a S t nami Zjednoczonemi. Jenerał Jaudenes tym ­
czasowy wojskowy gubernator M anili, stolicy F ili­
pinów, zatw ierdtil swym podpis m 13 sierpnia do­
kument, na podstawie któiego nastąpiła kapitula­
cja. W ydanie m iasta Manili Amerykanom przyszło 
tedy do skutku dopiero po podpisaniu rrotokółu 
pokojowego, w czasie, gdy kroki nieprzyjacielskie 
pcWinny były już być wstrzymane. Hiszpański 
kon-ul w Hongkong natychm iast po otrzymaniu 
telegrafii znej wiadomoś i o ząwarciu pokoju, poje­
ch a ł najszybszym w tym celu wynajętym parow ­
cem do Manili, aby powstrzymać kroki n ieprzy ja­
cielskie i przeszkodzić kapitulacji stołecznego m ia­
sta, której 'się od kilku tygodni obawiano. Połą­
czenie kablowe między Manilą a Hongkong by ło 
zetwane, szybsze porozum enie niż to, na jakie się 
zdobył hiszpański konsul, było niemożebne Konsul 
jednak przybył za pi źno. W mit ście oblężonem 
przez Amerykanów i powstańców pod w odząA eni- 
nalda odciętem zupełnie od reszty świata, pano­
wała nędza nie do opisania. Mieszkańcy od tygo 
dni cierpieli głód i wymyślali najrozmaitsze spo 
soby wyżywienia się. Choroby zniszczyły większą 
część udności. W ojska jenerała Jaudenesa cierpia­
ły niedostatek jednena słowem , m iasta nie mi żna 
był> jednego dnia_dł.żej utrzym ać; wskutek czego 
i astąpiła kapitulacja, która prawdopodobnie w o 
State znych punktach zawarcia pokoju nie pozosta 
nie bez następstw . Trzeć punkt protokółu pokojo­
wego mówi że Stany Zjednoczone miasto, zatokę i 
port Manili mają w czasie układów pokoju — w oj­
skiem obsadzić. U chw ała ta  zapadła przed kapitu­
lacją Manili i w politycznych ef- rach H szpauji o- 
bawi ją  się o ie  n e, że Amerykanie fakt poddania 
te g )  miasta zechcą w warunkach pokoju wyzy­
skać.

„Bząd hiszpański, który się już oswoił z myślą 
utraty Autyllów, m iał dotąd nadzieję, że uratuje 
przynajm niej niezależność wysp F ilipińskich, prze- 
dewszystkiem wyspy Luzcn; to też n ;e ulega naj­
mniejszej w ątpliw ości i i  rząd poczyni j otrzebne 
kroki w celu przekonania Stanów Zjednoczonych, 
że kapitulacja Manili, która nastąpiła po podpisa 
niu jro to ló łu , nie powinna pociągnąć dla H iszpa­
nii szkodliwych następstw. W protokóle uie zapo­
mniano wprawdzie o ucgulow am u stosunków na 
Filipinach, ale nie powiedziano w jaki sposób ono 
m a nastąpić. Z tego powodu wyłaniają się w roz­
m aitych publicystycznych organach projekty, we­
dług których interesowane m ocaistwa powinny się 
do sprawy tej wm eszać i podobnie, jak projekto­
wano w niektórych ►farach podział Chin, tak zda­
ją  s ę sobie przedstt wiać podział interesów na F i­
lipin cb.

„Okoliczność, że Nien cy posiadają pod Manilą 
silną eekidrę, mogła w pewnych sferach podsunąć 
myśl, że przcdewsiystkiem także Niemcy mogą za­
jąc  te  wyspy. Ale wybitne głosy opin,i publicznej 
niemieckiego pań3 wa, zbiły stanowczo te zapatry­
wania i podniosły, ie  ostateczne uiemulowanie kwe- 
stji F ilip  n jedynie i wyłącznie jest w spólną sprawą 
między nądam i HDzpanji i Stanów Zjednoczonych 
i że europejskie mocarstwa, mające rozstrzygać o 
c statecznej hegemonji na F  lipinach, o ty le tylko 
do sprawy tej m ęszać się mogą, ile rozchodzić 
się będzie o zagwarantowanie spokoju i porządku 
na grupie tych wysp.“

Zachowanie.się Niemców w sprawie iilipiń kiej, 
które j-sfc przedmiotem defkatneeo omówienia w

ostatnim ustępie powyższ- go komunikatu, zastana­
wia z wielu wzg ądów op nję publiczną i koła dy­
plomatyczne. Drukowany na szpalta h naszego dzien­
nika nader zajmujący pam iętnik francuskiego ofi 
cera, poświęca temu zachowaniu t-ię już pod datą 
pierwszych dni maja b e ącego roku tre fie  uwagi, 
na które czytelnicy niezawodnie zwrócili uwagę. 
Obecnie przybył nowy f  kt przemilczany przez 
W iener Abendpo t, poduszony jednak z wielkim 
naciskiem przez ) ra ię  f  ancuską. Oto wydania Ma­
nili w ręce wroga d 'k o n a ł tylko gubernator woj­
skowy tegoż miasta, uie zaś jeueralny gubernator 
całego areh ije legu  jenerał Augutin, który pota­
jem nie nocą przed poddaniem ale Manili uciekł z 
oblężonego miasta. Oczywiście Amerykanie bardzo 
są t-m  zmartwieni, bo zajęcie Manili n emało s tra ­
ciło przez to  na znaczeniu; ujęcie A ugutim  jako 
jen  a byłoby niejako symbolem objęcia w posia 
danie całych Filipin. Otóż pokazało się, że Augu- 
stinowi uławili - cieczkę — Niemcy! Zmykający 
gubernator z> ich  pomccą dostał się na pokład sta­
tku wojennego „Kaiserin A ugusta- , który uatych- 
m iast podniszł kotwi ę i całą siłą paty, robiąc sie­
demnaście węzłów na godzinę, popłynął do Ho ig- 
kong. W Hong-kong czekał już na Augutina 
parowiec niemieckiego Lloyda „Prinz H einrich- , 
który go cdwiózł wprost do H uzpanji. W zburzeni 
Ameiykanie upomina ą się oczyw iśce u rządu nie­
mieckiego, Skarżąc się gorzko na samów lę i nie- 
zachiwauie zwyczajów międzynarodowych przez 
aćm rała Diedericbsa a półurzędowa berlińska 
Norddeutsche A llg e m e in Z e itu n g  tłomaczy całe zaj­
ście tem. że jenerał Augustin b jł... jeó em admi­
rała Diederichsa! O,zy wiście Amerykanie nie zado- 
wcluią się t jm  szczególnym wybiegiem, tem bar­
dziej, iż n ‘epokoją się żywo, że ucieczka jenerała 
August na w połączeń u z poprzedniemi objawami 
w zaclow aniu się adm irała Diederichsa może być 
prologi m do jakiejś akcji w celu zagarnięcia przy­
najmniej części F i ipin. czigo jak się zdaje obawia 
się tak ie  hr. Gołuchowski
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Pod Filipinami.
^ P a m i ę t n i k :  o f i c e r a  f r a n c u s k i e g o ) .

Sobota  7 maja.  —  S p raw a  bitwy pod C avite i
pan  kom andor. — Otoczyliśmy kołem przybyłego do 
i as Francuza, nat wybitniejsze go z tych, którzy mieaz- 
kaja w Manilli. tam od dosyć dawna i dlatego 
nie dziwi się niczemu i nauczył się niepogardzać by­
najmniej niesłusznie tem, czem pogardza. Zresztą jest 
Francuz*m cd *‘ÓP do głowy i niesprawiedliw.śó 
oburza go. J*8* ‘°_ ® łowisk trz -źwy, logiczny, pełen 
awobedy sądu i nie liczący się z przesądami. Natura 
żywa, inteligentna i konsekwentna: patrzy i wyraża 
opinję poj li Stu- Fwypomina mi zaraz u a watępie pew­
nego komandora maltański g \  którego postać snuła 
się nieraz w moich dziecinnych marzeniaoh i dlatego 
też nadam mu w moim pamiętniku nazwę koman 
dorr. Komandor ma tedy mieszkanie letme pomiędzy 
C. v,te a ManilJą. Patrz, ł na bitwę bez sympatji dla
którejkolwiek ze stron.

—  . A więc, ekiro pański dom stoi najbliżej wi­
downi bitwy, opowiedz nam pan j»k « ę  to stało?

— Opowiem p-n m wsiyatko, poproetu tak jak  
wiem... Około godziny piątej n td  ranem, byłem jesz 
eze w łóżko, kiedy się dał słyazeó głuchy odgłos. 
No! co to jest takiego? To niewątpliwi* Bygnsł anon- 
snjąoy statek francuski, ozy angielski. Bawią się do­
skonale! pomyślałem. Moja żona wyauwa głowę z pod 
kołdry: „Co się tam dzieje? — Nic, odpowiadam. 
Te sygnał 1“ W dziesięć minut potem no*y huk 
działa. Doprawdy, ezyżby to było co powainiejszeg ? 
To ju t  przecie nie sygnał... Kładę ubranie, wygią 
dam okneir: nie widzę uie, jak tylko małą zasłonę 
mgły i nieco dymu... Wtedy aby nast.aizyć żart m 
moją żonę, wołam z udanem przereżeniem: „F.ota
*ff'0'vV-ćsW I , “ W^plsHam jp»7(i7e; -raal-in*

roziz‘era się i  widzę jedea... d n a . ,  trzy... aż do sie- 
dm u eta*ki amerykańskie jeden za drugim, ; osuwa- 
ą:e się jaknajspokojniej i jakna,łagodniej. Wriftiam 

ao żony: „Wycbrai sobie, to oo ci mówiłem jako 
żart, to w istocie praw da: Amerykanie pr ypłyięli.* 
Zona poczyna tracić zimną krew i lękać się: „Ach! 
dajże pokój — wiłam; schowaj głowę pod kołdrę i 
włóż sobie watę w uszy, jeśli ci się podoba, ale za- 
ohowaj się spokijnie,“ Patrzę, patrzę.. 11 t i  posuwa 
się ku CaT.te, gdzie wszystkie statki hiszpańskie wla­
zły jakby w łapkę na myszy. Amerykanie wkrótoe 
są naprzeciwko nich. W yitrzał za wystrzałem; d ia­
belski ogień, dym g ę s ty .. Amerykan e robią aowy 
zwrot; nowa kanonada; potem trzeń zwrot i wresz­
cie stają dwójkami: dwa największe z tyłu, inne ua 
przedzie, d * a  tu, po prawej ttronie, dwa tam, po le­
wej, toż naprzeciwko Hiszpanów... I.* wpół do ósmej 
nie było już ani jednego siatku hiszpańskiego na wo­
dzie, wszystkie zatopione lub spalone. T a t było!... 
O! nie macie panowie pojęcia jak Anerykaaie świe­
tnie strzelają; każdy wystrzał szerz, ł  zniszczenie; wi­
działem dym i obłok koizu, gdy bomby padały... 
Było to śliozne ćwiczenie w strz-laniu!

— A baGrje hiszpańskie?
— A tak ! baterja z C irite  dała kilka wystrza­

łów; wkrótce ją  jednak zaiszczyły bomby eksplodu­
jące Amerykanów; absolutne obrócono ją  w perzy­
nę... Podziwiałem celnośó r^u tó r, z których katdy 
trafiał celu...

— Ostatecznie jakież są straty Hiszpanów ?
— O ile można wyriągnąó prawdę z obi*gają­

cych pogłosek, pięćdziesiąt procent jest zabitych i 
rannych. Było i-h  ekołc tysiąca dw nstt; sztśńnset 
lndzi zatem padło w walce.

— A Amerykanie?
— N kt nie zg inął; ja  sądzę nawet, żr nikt nie 

jest ranny. Donoszono mi, że stntek „Concord- tra­
fiony został w I r  uch; znać na bl.sze pewne zagłę­
bienie, nic więoej. W przeciągu kilku minut statki 
h szjań  kie ogarnięte zostały ogniem. Syn admirała, 
ltóry był na pokładź e „K-yatyny- , opowindtł m-, 
że w przeciągu bardzo krótkieg) czisu przestrzeń nn 
statku, na któr-j można by o sUó, wynosiła trzy­
dzieści metrów; reszta płonęła. A w dc datku utraco­
no kw adrars, zanim dano pierwszy wystrzał Przy- 
tem działa hiszpańskie obsługiwane były przez Bóg 
wie kogo; nikt n e  był TĆ^i.zouy w tę służbę.

— Co to za p rit ety, które miało wnieść ciało 
konsularne, a w siczepó.ności kon. ul niemiei-Łi, w 
sprawie jakichś nied trzymanjch zobowiązań?

— N e , nie; nie bjło  nic podobn-gc; nikt nie 
pr, t st wał. W dzień bitwy Hiszpanie wnieśli wpra­
wdzie pritest do konsula francuskiego. Przyszl dn 
nitgo — ja t m b^łem — wzburzeni krzyozel ; „Se- 
aor konsul, senor koDsul! Oni strzelali graaatami 
eksjl dującemU- , A h !  — odpowiedziałem im — 
Mgr na*a" i eksplocującemj ? A wy prot s to ła l ście w 
rokn 1870, kiedy bimbardowano Sztrzsburg, Beif^rt 
i Paryż ? Przecież tam tatże były graaaty eksplodu­
jące. A ay  sami, dwa miesiące tema, kiedy tępili­
ście jowstańoów, czyż nie czyniliście tego prenatami 
eksplodująiemi!... T y lk \ że wówczas powst ń y wy- 
p row fd ili was w pole i zadrę iii sobie z w as!- 
Wiecie, w jaki spo 6 : ? Oto nocą nalrgunach  wzno­
sili puste namioty; Hiszpanie przekonam, ie io obóz 
powstańoów, waią w nie granatam i; nazajutrz p zy 
bywali powstańcy i zbierali proch z giaaaló*', ażtby 
wzmocnić nim awoją amunicję! Bo powiadam wam, 
że Hi zpanie są dumni, waUczui, nieprzyatępn ; ale 
to są jeszcze ladz e z roi u 1550, co najwyżej 1610; 
nie zmienili s ę :  „K artl piąty, Koitez, Leg»zpi“, ,to  
nazwiska, jak e c ągle roają na Uitaih. Nie zastana- 
wiają się, że od tigo cznsu zaszło l a  świacie kilka 
drol n utkieb zmian, i że co najmniej od tego czasu 
wynaleziono grauaty, różne rodzaje prochów, maszy­
ny, eh k'ryczno:ó i t. p. i t. p. Mąją co do tego pe­
wne wątpi.wośoi...

— Czy sądr sz pan, że przy adminiitraoji roz­
tropniejszy, przewidującej i cywilizowanej, Filipiny 
mogłyby być korzystią kolonją?

Cudowną, t  oi panowie, cudow ną! bogactwo
„ie łr-V«w , p łoż-eie 1p1 yn, | S9 t|1  O.brzymio

kupujcie tylko u ChrześcijanI
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b j: między ogromnem mnóstwem cukier, abaka (ko­
nopie), ryż, drzewa cenne w obfitości, kawa, tytoń, 
kopalnie, sól poizum na, która wsrta słota i która 
wcale nie jest eksploatowana... Bóg wie nie co !

— Krajowcy więc rzeczywiście dużo muszę cier­
pieć przsz Hiszpanów ?

— Temu n'e da się zaprzeczyć — duto! Hisz­
panie nic nigdy dla nich nie uczynili. Powiem pa­
nom, że tutaj w Mariwelach — wieoie panowie, u 
wejścia do zatoki — żyją jeszcze ludożercy ? Tak pa­
nowie — ludożercy! Bardzo łagodni wprawdzie, u- 
nikająoy wszelkich skandalów i hałasów, przyznaję, 
ale cóż zrobić, kiedy oni mają gust do mięsa ludzi, 
i kiedy [Hiszpanie im nie mają za zle tego gnstu....

—  Są tu jakie dobre wojska lądowe?
— Około Manilli rozsianych jest 15 do 20.000 

ludzi; znajduje się jednak pomiędzy niemi mniej Hisz­
panów niż Filipińozyków i dlatego nie jest to wojsko 
pewne.

— Dlaczegóż to wojsko nic me robi? Potem bę­
dzie za pfźno. Stany Zjednoczone wprowadziły na 
ląd swoich ludzi. Czemu gubernator nie stara się o- 
debrać im Carite i arsenał?

— Nie mógłby nic zrobić. Hiszpanie byliby 
pod ogniem floty, któraby ich zbombardowała, skoro- 
by tylko dostrzegli ich ruchy.

— Hiszpanie mają przecież działa polne i za­
przęgi. A wiedz pan, że o k r y t y  a m e r y k a ń s k i e  
s ą  j a k b y  z k a r t o n u ;  n i e  t r z e b a  w ie l ­
k i e g o  p o c i s k u ,  a b y  j e  p r z e s z y ć .

— Cóż kiedy Hiszpanie mają złe armaty. Nio nie 
mają; nieporządek jest we wszystkiem. Powstańcy 
otaczają miasto ze wszystkich stron i czekają tylko 
na sposobność. Hiszpanie czują się zewsząd zagtoże- 
ni, wewnątrz miasta i zewnątrz. Zresztą, to nie prze­
szkadza, że cfiojalnie kraj jest spokojny; panuje spo­
kój, la p a z  jak oni mówią, sławetny paz. Nie dalej 
jak miesiąc temu w samej pełni owego la paz, u- 
rządzili sobie Hiszpanie rz ź powstańców. Byli to ro­
koszanie, przyznaję to ; dopuścili się kilku zbrodni, 
także prawda. Ale Hiszpanie rzezali wszystkioh: nie 
prztbaozali kobietom, dzieciom i cudzoziemcom — 
wszyscy zostali nanizani na szpady...

— A jednak niebezpieczeństwo będzie bardzo 
wielkie dla mocarstw europejskich, jeśli Amarykanie 
zapanują nad Filipinami i zatrzymają je dla siebie...

Komandor odpowiedział stanowczo, tak jakby to 
przypuszczenie było nierozumne:

— To niemożliwe! Nie, do tego nie dojdzie. N i­
gdy się na to nie pozwoli 1 Jestem przekonany, że 
Filipinów przeznaczeniem jest z g n i ć  pod rządami 
H iszpanji..
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Michała Synoradzkiego.

(Ciąg dalszy),

— Muai się skuteczną okazać 1 — rzekł z mo­
cą Mokronowski. — Zbrodnia jawna, o pom stę do 
nieba wołająca... Tem a się dziwię, że Maciej, czło­
wiek wszystko na rozum biorący, z wielkim sen­
sem, ostrożny przytem  w zawieraniu z ludźmi 
stosunku, dał się uwieść, okiełznać, uległ i zno­
si... Gdyby to im petyk jaki, co to  zapala się w

.. jednej chwili i stygnie; gdyby nadto był do n ie ­
wiast proclims, wytłomaczyłbym sobie jego poło­

wienie... Chyba go jejm ość urokiem odmieniła... I  
f  mnsi ona Herodjady naturę sine rubore ingenuo  

posiadać, bo takie przypuszczenie tanto motu  się 
łączy...

— Okropna ma być z niej niewiasta, matnleń- 
ku... — zauważył podstoli.

— Zbrodniarka, krćtko mówiąc, mój panie B o­
nifacy 1 — przerwał mu Mokronowiski — zbro­
dniarka aktnalna, k tóra snać brachio suo na m ał­
żonka wszystko wymódz może. Ano, tantum  fact- 
nus impune na żaden żywy sposób ujść nie może; 
tak się stać mnsi, quod ju s titia  poscit. Choćby tę 
sprawę sędzia corde tenerrimo rozpatrywał, to ju - 
dicium  pro eadem ju r is  incontinm tia  najsurowszy 
wypłynąć mnsi...

— N e ulteriora scelera multiplicentur...
— Tak, iżby się na przyszłość podoboe nie 

szerzyły zbrodn ie .. Działajmyż tedy, panie Bonifa­
cy, nie maślanie, lecz z całą energją. Od czego 
jednak zacząć ?

Z  K R A J I I .
L itó w , d, 22 sierpnia.

(List ory finalny „&łosu Narodu").

Echa ze sprawy samobójstwa bankiera Pawła Schellenber- 
ga. — Nowe przedsiębiorstwo budowy domków na stusąi- 
niowych parcelach, — Przyszłość tego przedsiębiorstwa. — 

Z teatru letniego.

Sprawa eamobójitwa tutejszego bankiera Pawła 
Sohellenberga, o której w poprzednich moioh kores­
pondencjach zdałem przedmiotowe sprawozdanie, we­
szła w nową fizę. Mianowicie, sąd karny lwowski, 
przeprowadziwszy przygotowawcze śledztwo i prze- 
słuchawezy ióżue ceoby, a między niemi spólnika p. 
Kreysera, zaniechał dalszego śledztwa i mecenasa 
Kłosińskiego nietylko nie powoływał jako rskarżone­
go, ale nie wzywał go nawet w charakterze świad­
ka Z tego się więo okazuje, że pan dr Kłosiński 
stosunkami swoimi z nieboszczykiem Pawłem Schel- 
lenbergiem nie dał powodu do wdrożenia przeoiwko 
sibie ktrnego postępowania i jakkolwiek samobój­
stwo, jako fakt, musiało wywrzeć i wywarło na o- 
pinji publicznej silne i niepokojące wrażenie — je ­
dnak po zbadaniu różnych okoliczności i po oświe­
tleniu wielu szczegółów, przedstawia się nieco ina- 
ezej, aniżeli początkowo sądzono. Ja  sam, pisząc po­
przednie korespondencje, zastrzegłem się, że sprawa 
cała pctrzebuje dokładnego wyjaśnienia, a wtedy do­
piero będzie można wiedzieć, kto tu zawinił i ozy 
zbieg okoliozności, rodzaj finansowego fatum, m ają­
cego bezpośredni związek z giełdziarską spekulacją, 
nie był głównym reżyseiem całej t«j życiowej tra- 
gedji. Faktem jest, że Paweł Sohellenberg na nie­
spełna tydzień przed odebraniem sobie życia, u firmy 
berlińskiej braci Lówenberg na rencie hiszpańskiej 
stracił bardzo wielką sumę. Dowiaduję się, że na 
żądanie mecenasa Krusińskiego, tutejsza izba adwo­
kacka zarządziła śledztwo, w którem świadkowie 
będą zeznawać pod przysięgą — nie ulega więc 
wątpliwości, że cały stan rzeczy gruntownie i doku­
mentnie wyjaśniony zostanie, a wtedy dopiero fak­
tycznie cały ten tragiczny wypadek należycie oświe­
cony będzie.

W kołach tutejszych sprawa ta budzi jeszcze dla 
tego zainteresowanie, a nawet pewne obawy, że mu­
szą wyjść na jaw szczegóły, dotyczące skraohowania 
się w roku 1895 firmy Paw ła Sohellenberga i Oskara 
Kreysera. Firma ta w tym czasie w Wiedniu i Ber 
linie przez grę na giełdzie zaciągnęła zobowiązania, 
sięgające prawie miljona reńskich. N ataralnie, za 
pośrednictwem firmy Sohellenberga i Kreysera, grali 
rozmaici spekulanci, którzy różnic gry nie chcieli za­
płacić, korzystając z tego, że za takie zobowiązania 
przed sądy do odpowiedzialności pociągać nie wolno. 
To było kapitalną przyczyną finansowego chwiania

— Należy od recte sentiendum, do uczuć p ra ­
wych i rozumu chorążego przemówić — odparł 
Lasocki, ale tak  postępując, iżby jejm ość nicze­
go się nie domyślała, matuleńku, gdyż in  statu  
mriliter protestandi, usiłowałaby chęci nasze spa­
raliżować, — do ozego, — kto wie, ozy nie ma 
sposobu . . .  Należałoby też, mniemam, iżby chorą- 
życ wiedział, jakiego mu niebo sprzymierzeńca ze­
słało...

— Nie zawadzi... A on, powiadasz waszmość, 
u Parkera s;ę kuruje?

— U niego, matuleńku.
—  Chodźmyż tam. Premente necessitate każda 

zwłoka szkodzi.
Tadeusz ze szczerą radością ofiarność Mokrono- 

wskiego przyjął, dodając, że sam m yślał o radę i 
pomoc go prosić.

— Chciałem wprawdzie z początku — dodał 
— wszystko sam wyprostować, ale inaczej rze­
czy się złożyły. W idzę teraz, że pani maoosze bez 
sojuszników nie podo ła łem . . .  O to jeno wass- 
mość panów gorąco suplikuję, iżby sprawie roz­
głosu uie dawać. Zdrowie i spokój rodzica tego 
wymagają a także nie cbcę, iźbyśmy się na języki 
ludzkie dc stali, które rozmaznjąc i nicując sp ra­
wę, nieskazitelność klejnotu rodowego przyćmić 
mogą...

— Przesadzasz, mćj panie Tadeuszu —  rzekł 
na to Mokronowski. — Od ukąszenia psa wście­
kłego, albo innej bestji podobnej, — szwank na 
zdrowiu ponieść można, — lecz nigdy na hono­
rze... Niechaj się jednak stanie, jakieś sobie upla- 
nował.

— I o to jeszcze, waszmościów upraszam, — 
żebyście pani macosze o mnie słowem nie wspo­
minali. — Niech myśli, że zamach udał się i że 
ja, h e n ! gdzieś po Polach Elizejskich się przecha­
dzam...

— Bene! — zgodził się Mokronowski. — To 
jest nie wspomnimy, żeśmy cię „w tym  czasie" 
żyjącego widzieli, ale w innem rozum ienia . trudno 
będzie, żeby o waśei nie zaczepić.

aię i miny iwowsżiej firmy Schellenberga i Kreysera. 
Jak aię to w części naprawiło, nie pora dziś o tern 
pisać, ale jest bardzo wymownym faktem, że speku­
lacyjna gra na giełdzie była wówozas niemal wyłą­
czną czynnością tej fi'my, a ponieważ dziś, gdy wszyst­
ko na jaw wyjść muai, staną aię wiadome publicznie 
i nazwiska tych panów, którzy grali na giełdzie u 
firmy Sohellenberga i Kreysera, a później różnic nie 
uhoieli zapłacić, to oczywiście zrozumiały jest niepo­
kój i ambaras tych panów. Litanja ich jest dosyć 
długa, a rekrutuje się z ludzi różnych zajęć, stano­
wisk, zawodów i nieokreślonych, a przy nu, no i ej nie­
odpowiedzialnych interesów. Co jednak najdziwiiej- 
wniejsza, żc wśród nich znajdują aię i kasjerzy za­
kładów kredytowych, a chyba tego rodzaju pu sliza­
nie się na fiukta giełdowe nie kwadiuje z ich zajęciem 
i stanowiskiem. Mówiono też, a nawet pisano, że nie 
boszczyk Sohellenberg był patrjotą polskim.

Ja, bynajmniej, nie chcę ubliżać pamięci tego 
nieszczęśliwego człowieka, wiem o tem, że ojciec jego 
zmarły przed laty August Sohellenberg, był z po­
chodzenia Prusakiem, a synowie jego już wychowy­
wali s:ę w Polsce, muszę jednak stwierdzić pcśre- 
dnio wcale charakterystyczaą okoliczność, że wszyst­
kie listy Paw ła Sohellenberga, lub notatki na kar­
tkach wizytowyoh piszne do Polaków, były wyłą­
cznie i zawsze 'ttylizowane po niemiecku.

Do sprawy tej powrócę jeszcze i prawdopodobnie 
nieraz, zwłaszcza też, bdy izba adwokacka wyda o 
niej stanowcze orzeczenie.

Powstaje tu u nas nowe przedsiębiorstwo i to w 
tym rodzaju, którego pojawienie się należy z przejem- 
nością zanot>wać, raz dla tego, że jest czysto nasze, 
a powtore, że pożyteczne. Tutejszy przemysłowiec p. 
Franc, posiadając dużeaobszary ua zachodzie naszego 
miasta, a więc w kierunku, w którym s'ę Lwów roz­
wija, przystąpił do parcelacji swoich gruntów, dzie­
ląc je na stusążniowe oddziały. Na tych małych par­
celach będą się budować domki z ogródkami w ten 
Sposób, że kupujący parcele wchodzi w bezpośrednie 
stosunki z przedsiębiorstwem baiowlanem, które mu 
według jego życzeniu i planu dom ba aje na spłaty 
długotrwałe, tak, aby ich nie czuł w swoich rucho­
mych doehodaoh. Przedsiębiorstwo to składa aię z 
•amyoh Chrześcijan i właśnie przystępuje do budo­
wy na swój wyłączny koszt jednego tzkiego domu 
ze wszelkiemi wygodami i dokładnością architekto­
niczną, który ma służyć, ze się tak wyrażę, na okaz 
tym co paroelę kupują. Ma się rozumieć, każdy kupu­

j ą  jy parcelę, albo dwie, lub trzy razem, mołe wy­
budować willę, lub dom, według swojego żyozenia 
i planu. Główna rzecz jest w tem, że dotąd we Lwo­
wie nie można było kupić mniejszych parceli, niż po 
trzysta sążni, teraz zaś jest sposobność nabyć sto są­
żni za 500 do 600 złr. Przedsiębiorstwo jest więo 
obliczone głównie, a nawet wyłącznie dla ludzi mniej

Tak porozumiawszy się z Tadeuszem, udali 
się jego sprzymierzeńcy rozpocząć kampanję z pa­
nią Barbarą, która nie przewidywała, aby jej te ­
raz mogło cośkolwiek stanąć w drodze. — Pewna 
była, że Tadeusza na tym świecie jnż nie ma, — 
gdyż tra f  zdarzył, że tego samego dnia, gdy wy­
szedł od niej po zbrodniczym traktam encie, zna­
leziono na ulicy nieopodal domu, w którym  za­
mieszkiwała, — zwłoki jakiegoś człowieka, które­
go poznać nikt nie m ógł, a to utrwaliło ją  w 
przekonaniu, — że cel osiągnęła. Takiej pewno­
ści nabrawszy, coraz bezwzględniej obchodziła 
się z małżonkiem, coraz natarczywiej też dręczy­
ła  go domaganiem się o zapis, któryby ją ,  w ra ­
zie pretensjj rodziny do spadku, przy fortunie u- 
trzym ał.

Jedno ją  zastanawiało — zmiana w postępo­
wania Czarbana. W iedziała, że w ostatnich cza­
sach gra szczęśliwie, lecz ani przypuszczała , że 
szulerka do znacznej przyprowadziła go substancji. 
On przynajmniej nic jej o tem nie w spom inał Dzi­
wiła ją  tedy jego obojętność dla niej, do chłodu i 
brutalnego obejścia dochodząca. W ymówki i sceny 
wybuchów rozpaczliwych jeszcze go więcej rozją­
trzały  i chłodniejszym czyniły. Dawniej było zu­
pełnie inaczej: dosyć było odmćwić mu pieniędzy, 
by go rozozulić i do tkliwych wynurzeń przywieść, 
a tem samem do uległości. Ale Czarban od pew ­
nego czasu nie żądał pieniędzy, widziała, że ma 
ich pod dostatkiem.

M artwiła się pani Barbara, m iała jednak na­
dzieję, że stan to przejściowy, który prędzej czy 
później minąć musi. — Ów chłód zaś kochanka 
przypisywała -  rzecz dziwna — uczuciom, k tó­
rych sama nie doznawała: zgryzotom sumienia, — 
spowodowanym przez rzekomą śmierć Tadeusza. 
To przypuszczenie uspakajało ją , a nawet więcej 
przywiązywało do kochanka, — stawiając go w 
jej oczach w świetle szlachetniejszem, — niż by ł 
w istocie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ssmożnycb, którzy mając mały kapitalik, pragnęliby 
posiadać swój włssny kąt i aby ułożone w nicgi 
pieniądze dawały jakiś prayiwoity procent, bo jeśli 
kto nie chce mieć dla siebie całego takiego domu z 
ogródkiem, to, zająwazy sam dwa pokoje z kuchnią, 
siedem pokoi z kuchniami i wygodami może wynaj­
mować drugim. Jeśli to przedsiębiorstwo należycie 
się rozwinie, a ped tym względem nie ma, przynaj­
mniej na razie, żadnej wątpliwożci, to miastu nasze­
mu przybędzie wkrótce piękna, ruchliwa charatiry- 
ntycsoa dzielnica, jakich za granicą przy wielkich 
miastach mamy mnóstwo, a u nas do tego czasu du­
że obszary ziemi leżały bez pożytku.

Nasz letni teatr dobija kcńca sezonu, bo już 29 
b. m. lwowski zjedżdża z Krynicy na stale. Ta letnia 
antrepryza jechała na wozie i pod wozem, ale zawsze 
jechała, chcó skrzypiało tu i owdzie. W każdym ra­
zie ostateczny rachunek będzie taki, że Maciek za­
siał i Maciek zjadł, ale już jest i to dobrze, że Mać­
kowi się jełć nie ebee. Mieliśmy nawet w tych dniach 
oryginalną premjerę jednoaktową p. t. „W Pułapce1*. 
Napisał ją  p. Edward W ebertLld. Jest to fraszka 
bezpretensjonalna, skonstruowana wprawną ręką au­
tora, ktćry się nie oglądał na nic, byle tylko zaba­
wić publiczność, puścił więc coś ze siedemnaście o 
sób na scenę, a to, ma się rozumieć, wywołało dużo 
ruobn i gwaru, do czego przyczyniało się bezustanne 
stukanie za sceną, co miało naśladować zajeżdżanie 
bryczek, czy powozów.przed dwór szlachcica, który chciał 
swoją jedynaczkę wydać za jakiegoś starego, bogatego 
idjotę.

Cezy niżcie, młody mu ją zdmuchnął z przed no 
sa, nie lyle przez swój kawalerski animusz, ile przy 
pomocy kur, gęsi i indyków, bo starego adonisa zwa 
biono umyślnie do kurnika, skąd się wydostał przez 
drzwi rowalone. co znowu, dowodziłoby pewnej siły 
męskiej, ale ta w reznltacie na nic się nie przyda­
ła. Autora przywołano kilkakrotnie i rzęsiście okla­
skiwano. Zet.

Uroczystości Mickiewiczowskie.
Słotw ina 16 sierpnia.

(List oryginalny „Głosu Narodu").

W S ł o t w i n i e ,  niewielkiej wiosce przy Ży­
wcu, odbył się dnia 14 sierpnia uroczysty obchód 
kn x czczeniu 100-ej rocznicy urodzin Adama Mickie­
wicza.

Równocześnie dokonano także poświęcenia w ła­
snego domu Eołka rolniczego. Pan Jakóbiec, akade­
mik, syn iutejszegu włościanina, kierował wszystkiemi 
prłygotowaniami, przy pomocy p. Stanirławozyka, 
nauczyciela miejsoowego. Pogoda, pomimo grcźnyeh 
chmur nad Skrzeczniem rano wiszących, dopisała zu­
pełnie. Zaraz po południu tłumy ludzi zbierały się 
i  całej okolicy: s Lipowej, Kalnej, Gedzierzki, Bucz 
kowio i grupowały się przed Kółkiem rolniczem, k tó­
re przybiało uroozyatą szatę.

Chorągwie o barwach narodowych powiewały z 
daoho. Jedna ściana była pnystrojona w zieleń i 
kwiaty, a na niej po;tret poety-proroka, otoczony 
wieńoem z naszych zbóż, który uwiły nasze dziew­
częta.

Ok ło godziny 5 po południu nadjechał ks. Ze­
ro anek proboszes z Lepowe). Przyjęty i przywitany 
w uroczo ubianej sali przez zarząd Kółka, dokonał 
w milczeniu aktu pt święcenia; poczem natychmiast 
odjechał. Niebawem nadjechali ooiekiwani gcśsie z 
Żywca: wiele pań i panów, nauczyciele okoliczni, ofi­
cjaliści z Lipowej, a ładnym strojem zwraoał na sie­
bie uwagę jeden Sokół z Krakowa.

Muzyka zagrała, moździerze zawtórowały i rozpo­
częła Bię chwila podniosłego nastroju. Na trybunę 
wstąpił akademik p. Jakóbiec i zaznaczył, że świę 
tym obowiązkiem wyksztrłeonyeh synów ohłopskich 
jest nieść oświatę między lad. Następnie podniósł 
znaczenie Mickiewicza dla całego narodu; powiedział, 
jak osły naród oddaje mu hołdy i że nasza wieś je- 
d y ia  z powiatu żywieckiego łączy się w uwielbie­
niu dla wielkiego pieśniarza z oałym narodem. W 
późniejszem przemówieniu wykazał p. Jakóbiec stosu­
nek Mickiewicza do ludu i do pieśni ludowych. 
W skazał jak Mickiewicz kochał onły naród, jak w lu­
dzie widział dźwignię narodu, jak w pieśni upomi­
nał się o zniesienie pańszczyzny. Zaznaczył także, że 
właśnie przypadającą 50-tą  rocznicę uzyskania wol­
ności lud najlepiej czci, oddając cześć największemu 
polskiemu poecie.

Fan Marcinkowski także akademik, który aż skądś 
«d Tarnowa przybył, opowiedział żywot poety; mówił 
pięknie o jego czci dla Matki Boskiej, o miłości i 
poświęceniu za Ojczyznę, za naród i lud. Również 
brali udział w oddawaniu hołdu poeoie nasze dziewki 
i parobcy — odśpięwali kilka pieśni narodowych, 
kilka naszych wiejskich „polnyoh". Ślicznie wygło­
siła Marja Jakóbiec „Świteziankę", z wielką siłą 
Michał Goryl „Baraę" z Pana Tadeusza, a Jan Ca­
puta i  zapałem i przejęciem „Wywós za Sybir" z 
Dziadów,

Wspaniała to była chwila, kiedy w końcu w u- 
roczystym pochodzie, na którego czele kroczyła dzia­
twa szkolna, nieśli portret Adama do budynku szkol­
nego. Pieśń „Beże ccś Polskę" wyiywała się z pier­
si i przy dźwiękach muzyki odbijała się o góry. na 
których zapalono ognie i leciała — pod niebo. Nie- 
nstające wystrzały m (ź’sieizy ogłaszały w całej oko­
licy, ie Słotwina oddaje hołdy najw ięksi mu poecie.

Stanęli przed szkołą Pan nauezvoiel i jeden z 
uczniów przyjęli portret Wieszcza Adama, dar p. Ja- 
kóbca, stosownemi przemówieniami — a inteligencja 
zaśpiewała pieśń „Z dymem pożarów".

Wreszcie rozdano portrety i książki te, które so­
bie włośoianie kupili, jakoleż te, które przywiozła do 
rozdania p. Kamocka, prezeska koła Pań Towarzy­
stwa szkoły Indowej.

W kółku łolniozeui bawiono się później ochoczo 
i wesoło, ale z powodu przypadającej święta tylko 
do 1 szej w nocy. Tańczono wskrzeszone tańce ludo- 
dow e. „Erziioka", „Kozaka" i inne.

Słotwina, licząca 60 domów, która przed kilku 
laty z karczmy zrobiła szkołę, później założyła kółko 
rolnicze, a teraz ma już swój własny budynek na je ­
go pomieszczenie i jeszcze zdąża do wzniesienia ka­
plicy—rozwija się ro2unnie i spokojnie, żyda nie bi­
ja, bo się umie bronić sknteczniej, drogą prawdy i 
bierze żywy udział w życiu narodowem.

Zapał wyż wspomnianych uroczystości podziałał 
tak silnie na umysły, że już na ową kaplicę znale­
źli s ę liczni ofirodawcy. Marcin Jakóbiec ofiarował 
50 złr., Marcin Wisła miejsce pod budowę, Wojciech 
Dudys 2 .0 0 0  cegiy, nauczycie' tutejszy 1 0  złr., aka­
demik J. 5 złr., Jędrzej Białek, sklepikarz kółka 5 
złr., a nadto raszpownioy stołków zobowiązali się do 
dobrowolnych składek przy każdej wypłacie.

Zapowiedź więc bardzo korzystna, że w krótkim 
czasie będziemy obohodzić poświęcenie własnej ka­
plicy. Jędrzej Białek.

Drobne wiadomości.
Z krajow e] Rady szkolnej. Rada szkolna k ra­

jowa uchwaliła na posiedzeniu z d. 2 2  sierpnia b. r :
I. Zatwierdzić wybór ks. Adolfa Wasilewskiego, 

kanonika i gr. kat. proboszcza parafji św. Pletnie 
we Lwowie, na zastępcę przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej zamiejskiej we Lwowie.

II. Wyłączyć gminę Trojanowioe z zakresu szko­
ły ludowej w Giebułtowie i zorganizować osobną 
szkołę ludową w Trojanowioach od 1 września 
1898 r.

III. Wyłączyć gminę Dołęgę z zakresu szkoły 
ludowej w Zsborowie i zorganizować osobną szkołę 
ludową w Dołędze ód 1 września 1898 r.

IV. Zorganizować jednoklasową szkołę ludową w 
Hucisku (pow. Bóbrka) od 1 września 1898 r.

V. Wyłączyć gminę Wiśnicz Mały ze związka 
szkolnego w Wiśniczu Starym i zorganizować osobną 
szkołę ludową w Wiśniczu Małym od 1 września 
1898 r.

VI. Przekształcić 5-klasową szkołę męską w Csort- 
kowie na 6  klasową od 1 września 1898 r

VII. Przekształcić 2 klasową szkołę w Choczni na
4-klzsową od 1 września 1898 r.

V1H. Przekształcić 1 -klasowe szkoły w Cbrości, 
w Kropiwniku i w Zapytowie na 2 klasowe od 1 
września 1898 r.

IX i X. Przenieść i zamianować zastępców na­
uczycieli w szkołach średnich (obsoz w Kronice).

XI. Zamianować nauczycielsmi w szkołach ludo­
wych: Anielę Jankowską nauczycielkę młodszą 2-kIa- 
sowej szkoły w Wampierzowie; Jana Jaskułowskiego 
nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły w Niż- 
niowie; Franciszkę Pielaszównę nauczycielką młod­
szą 2 -klasowej szkoły w Niżniowie; Modestę Szcze­
pańską nauczycielką młodszą 2  klasowej szkoły w 
Konkolnikach; Pawła Pobihuszczego nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Postołówce; Grze­
gorza Kiozaka nauczycielem kierującym 2  klasowej 
szkoły W Ciabarówoe; Antoninę Golozewską młodszą 
nauczycielką 2 -klasowej szkoły w G ajach; Karola 
Ludwiga nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły 
w Bryńeaoh Zagórnych; Paulinę Hanczycównę na­
uczycielką młodszą 2 -klssowej szkoły w Sokołówoe; 
Marję Szurkównę starszą nauczycielką 4 klasowej 
szkoły w Jordanowie; Ferdynanda Kozdrońskiego 
nauczycielem stsrszym 3 klas. szkoły w Kulikowie; 
Józrfa Rogozićskieg) nauczyoielem kierującym 2 k la ­
sowej szkoły w Borzęcinie; Bogumiłę Tchóizewską 
nauczycielką kierującą, » Feliksę Demblowską nau­
czycielką młodszą 5 -klasowej szkoły żeńskiej w Lu- 
bsczowie; Bazylego Wołoszczaka nauczycielem kiera- 
jącym, a Marję Weł<s'.ezakowę naucaycielką młodszą 
3 -klasowej sskoły w Czerniawie; Marję Uniszewską 
nauczycielką starszą 5 -klasowej szkoły żeńskiej w Do- 
lin ie ; Józefa Tabean nauczycielem starszym, a Józefa 
Wojnarowskiego nauczycielem młodszym 4 klasowej 
szkoły męskiej połączonej z wydziałową w Tarnowie; 
Stefana Róhrensohefa nauozycielem młodszym 4-kla- 
sowej szkoły męskiej na Strusinie w Tarnowie; Ste­

fana Górawskiego nauczycielem młodszym 2 klasowej 
szkoły w Knihioinie kolonji; Melanję Zenozakównę 
nauczycielką kierującą, Salomeę Markowską i Annę 
Mortoką nauczycielkami starszemi, a Helenę Olechow­
ską nauc ycielżą młodszą 5 klasowej szkoły żeńskiej 
w Sieniaw ie; Henryka Zysa nauczyoielem młodszym 
5-klasowej szkoły męskiej w Sieniawie; Zofję Kosio- 
wiozównę nauczyoielką młodsaą 5 klasowej szkoły 
ż ńskiej w Dobromilu; E twarda Wióblewskiegu na­
uczycielem kierująoym 4 klasowej szkoły w Czcho­
wie ; EageDjuiza Walawskiego nauczycielem kierują­
oym 2-klasowej szkoły w Opryszowcach ; Józtfę Her­
manów nę nauczycielką młodszą 5 klasowej szkoły w 
Tyśmienioy; Erazma Czecłnwioza nauczycielem kieru­
jącym 4-klasowej szkoły żeńskiej nr. III w Kołomyi; 
Józefa Konarskiego nauczyoielem szkoły wydziałowej 
męskiej w Nowym Sączu; Stanisława Danka nau- 
czyci*m starbsym. Karola Chorążego nauozycielem 
młodszym 4-klasowej szkoły ludowej pospolitej, po­
łączonej z wydziałową mę>ką w Nowym Sac<u; Jó ­
zefa Wiśniowskiego dyrektorem szkoły 3 -klasowej 
wydziałowej męskiei i połączonej z nią 4-klasowej 
szkoły pospolitej w B iałej; Konrada Opuszyńskiego, 
Franoiszka Farnego i Jórtfa Pindur* nauczycielami
3-kIasowoj szkoły wydziałowej męskiej w B ia łe j; Jana 
Parzyka nauoz. młodszym 4 kl. szkoły pesp. męsk., 
połączonej z wydz. w Białej; Kaz. Juszczakiewiczównę i 
Annę Biberioh naaczyoielkam1, Rjm aua Dworzańskie- 
go nauczycielem i ks. W ładysława Adamozewskiego 
Katechetą 3 kl. szkoły wydziałowej żeńskiej w Białej; 
Karola Noizs nauczycielem starszym 5-klasowej szko­
ły mieszanej w Bohorolczanauh; Aleksandra Kocha 
nauczycielem kierującym 2  klasowej szkoły w Siedl­
cach ; Józef z Turozsńskiego nauczycielem kierującym 
2 klasowej szkoły w Łanowcach; Leona Boraozka 
nauozycielem starszym 4 klasowej szkoły w Perehiń- 
sku; Eleonorę Chwalibożankę młodszą nauozyoielką 
6 klasowej szkoły żeńskiej w Żywcu; Michała Arendta 
starszym, a Malwinę Arendtową młodszą nauczyciel­
ką 4-klasowej szkoły w Nisku; Nioefora Babiaka nau­
czycielem kierującym 2 -klasowej szkoły w Dżurynie; 
Marję Bielawską młodszą nauczycielką 4 klasowej 
szkoły w Jeżewem; Aleksandrę Skalską młodszą na­
uozyoielką 4 klasowej szkoły w Grzegórzkach; Micha­
linę Skawińską starszą naucsycielką 5 klasowej szko­
ły żeńskiej w Romamie; nauczycielami szkół 1 -kla­
sowych: Jakóba Pierrga w Boberoe; Annę Bittnerów­
nę w Hłudnem; Wirginię Skibińską w Koszarawie; 
Rudolfa Jamkę w Soli; Mieczy ława Danka w Mar- 
oyporębie; Bazylego Czeredarozuka w Starobrodach; 
Jadwigę Bierczyńską w Pławie; Paulinę Łukasiewi- 
czównę w Helenkowie; Wawrzyńca Władykę w Wró­
bliku królewskim; Pawła Kańkę w Giebułtowie; Ma­
rję Mrozikówuę w Chorkówce; Marję Grabowską w 
Cześnikach; Teresę Kowalską w Wierzbołowoach; 
Błażeja Batkę w Barwałdzie średnim ; Adolfa Wró­
blewskiego w Żurawnikaoh; Jana Chomickiego nau­
czycielem młodszym 5-klasowej szkoły w Tyśmienioy; 
Olgę Fischerównę, nauczycielką starszą a Marję Gros­
sów nę nauczycielką młodszą 4-klasowej szkoły w Trze­
bini; Bazylego Iwatiwa nauczycielem starszym 3-kla- 
sowej szkoły w Uściu biskupiem; Jana Kamińskiego 
nauczycielem starszym 5-klasowej szkoły męskiej w 
Brzozowie; Bolesława Taszyokiegc nauczycielem kie­
rująoym 2-klasowej szkoły w Zagórzaaach ; Zygmun­
ta Wolskiego nauczycielem religji gr. kat. 5 klaso­
wej szkoły w Rossowie; ks. Tomasza Borodajkiewi- 
cza nauczycielem religji gr. kat. 4-klasowej szkoły 
żeńskiej imienia królowej Zofji w Stanisławowie; 
Emila B.haosewskiego nauczycielem starszym 4-kla- 
sowej szkoły w Marjampolu. Nauczycielami szkół je- 
dnoklasowych: Ker Aa Cblamtacza w Stajach; Leo­
polda Dobrzenieckiego w Strzałkowoach; Wojciecha 
Gładjsza w Przedmieściu Dynowskiem; Teodora Bi- 
łousa w Drohomyślu: Sabinę Trembioką w Werchra- 
cie; Adolfa Irgera w Smolinie; Antoniego Petrinę 
w Podhoreach; Emilię Wojtasiewiczównę w Chodo- 
wioach; Józefę Marczyńską w Zółtańoaoh-Zastawiu; 
Adama Wiliama w Rycerce dolnej; Walerję Paca­
nowską w Borku; Annę Lewicką w Słobodzie.

Konkursy. Przy galicyjskich okręgach budowniczych są 
wolne posady dróżników. Podania należy wnosić do Na­
miestnictwa do końca bm.

Ksnkurs. Sąd powiatowy w Dynowie poszukuje djetaiju- 
sza, biegłego w jgzyku niemieckim i polskim, za wynagro­
dzeniem miesigeznem 25 do 30 złr.

Konkurs. Krajowa dyrekcja skarbu rozpisuje konkur 
na kilkanaście posad aejbteutów technicznej kontroli skar­
bowej.

Licytacje. Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie roz­
pisuje ofertg na roboty uniformów iłużbowych i dostawy 
wyrobów kuśnierskich. Ma to ty e nieśrojone dostarczy Zarząd 
kolejowy. Ofertę wnosi sig najpóźniej do dnia 15 września 
br. Bliższej informacji udziela Ieba handoK a i przemysłowa 
w Krakowie.

Intendantura 10 korpuBU zakupuj* 970 c it is tó w  m i- 
trycznych mąki pszennej na suchary z terminem dostawy 
k°  po*  ^  września br. Oferty najpóźniej do 31 sierpnia 
br. Bliższe informacje w Izbie handlowej i przemysłowej w 
Krakowie.

M p i f  ■ ^ IIPI I r n  A 2438 polec* i wysyła odwrotną pocztą nie licząc

APTEKA E HF FRA Wina |eciniwef  I  Abb I  IA b Ib iI h A b I  I ł  i  Ziółka n itr t i tw t Dra Swbureara na kaszo) i chrypk

2438 polec* i wysyła odwrotną pocitą l ie  licząc opakowania
ka 1 złr. 80 et. raabarbarow*.r _ _ _ _ , _ _ _ _ , _ _ _ _ _ _  , popsynowo, z eaaearą, eonduraigo,

- - - - - - - - - - - - -     — - - - - - - - - - - - -  Ziółka p itrtitw a  Dra Sooborgora na kaszal i chrypka jadynia prawdziwa 90 «$
a stłai materiałów ajteczajoi* —  Kraftw Broizta 22 Spoćyfiki wszystkia krajowa i zagraniczna, opatrunki, wody nainaralna, parfamaija i l l
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KRONIKA.
Kraków dnir 23 sierpnia.

B » lcm 4 w ra  k e i e i e l w .  T>z:ś, wtorek, Zacharia­
sza i Fihpa Benicjnsza; jutro Bartłim ieja apostoła.

Kalendarz ■yillwekl, Od połowy sierpnia weiao golowaó 
na: jelenie, kozły (rogacze) bażanty, kuropatwy, przepiór­
ki, dzikie gołgbie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpic żaki, tają­
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki

Kalendarz rybaokl. W a .ts ią o a  sierpniu wolne łowić 
wszelką rybę i raki w ogólności.

Kalendarz aetronealazny W .chód iłańc* respeczął sit 
dziś o godzinie 4  minut 41 zachód przypada e gedsinh 6 

ant 43. długość dnia godzin 3 minut 58 
Stan pewletrza. Dnia 23 go sierpnia godzinie7-ej rant 

barometr 749 8, termometr -j- 13 4 C„ r '  g  rtno ić 75 /„, wiatr 
wschodni. 0.

Z dnia na dzień.
Nie macie, moi czytelnicy wyobrażenia, jakiego 

hałasu narobił Gajer o w<z irajize „Z dnia nadzień*. 
Pozwoliłem e bie mianowicie wysłać je do redakcji 
przed trzema gidzinami, w oą gn  których zobiwląza- 
łam sie ozekaó na decyzję ezsnj*nego członka wy­
branego narodu. „Jakesz pan s m  ał. penie Trójką- 
ozyk! Ja  pana nauczę, co mi ż dki zna z my. Odiaj 
mi pan moje p ;eniądzów ! Ja  idę do prokurator ! 
Ajaj 1 Co za azkode, że pan prokurator pojechał na 
urlopie! Pen nie wie, co t> jest ten „stangret* co 
to go w Nowym Sączu powiesił ? Pan s ’ę chce do- 
ozekacz, żeby i nad pannn taki „stangret* bu’ po- 
wiesioaj \“ Z tego wizystkiego domyśliłem s'ę tylko 
jednego, że „stangret* — to lnaznauzyo „Stmdreoht* 
i że szanowny Gijer pragn ę, abym się stał pierw­
szą i flarą Selingera. Ale za c j?  za co?

„Mój Gsjerku, o <ói oi i ’z - ?“ zapytuję. „Prre- 
oież wczoraj pochwaliłem nawet zawieszenie sądów 
przys;ęgłych. Chces'., żebym powtórzył za Przeglądem, 
że zsriądzenie rrą lu  „jest prawdziwie rozumne, a na­
wet najzagorzalszy chłopoman nie może ma nio za­
rzucić* i że gdyby sądy przysięgłych z st ły utrzy­
mane „nie byłoby sprawiedliwo^ ji na świecie?* 
Dobrze, powtórzę! Widz sz, jaki ja  jestem zgodny.
0  cót ty masz do mnie pretensję?*

„Jakto o co! Pan sze pita o oo ? Gewałt! Gdzie 
jest moje gruszkę! Pan Trójkączyk musisz mi drogie 
pieniądrów za moje skradżone grnszke zapłacisz! Pan 
bedże sze pitał pod sąd! Pan bedze wiszeoz! bo pan 
żidkowi » ż 'ą ł po antysemickiemu jego własnoszczi* 
Zfoznmitłem t Trzeba państwu wiedzieć, jeżeli i wy 
cokolwiek chcecie zrozumieć, żo mam w Tarnowie 
przyjaoiela. P  zyjaoiel mój ma córkę i sad. Ssaka 
zięcia, a niedawno szukał także dzierżawcy sadu. 
Zięcia jeszcze nie znalazł, ale dzierżawcę sadn ju*, 
a mianowicie w osobie Gajerowego wspólnika. Gajer 
j a t  kilkakrotnie chciał przyspieszyć moje m .łteństwo
1 ma pełne nadzieje, że odbędzie się jesz sze tej je­
sieni. Jskże się więo biedak musiał przestraszyć, skoro 
się dowiedział, ie ja  tak faezoeremonjalnie rozporzą­
dzam się gruszkami, stanowiącemi jego własność. 
Wrodzona zań jego przenikliwo!ć widocznie każe mu 
przypuszczać, że wobec stisunków w Austrji i czę­
stych podróży dygnitirzy krajowych i wiedtńikioh 
przez Tarnów niejednokrotnie jeszcze będę miał po­
kusę do czynienia takich prezentów, o jakich wczoraj 
nadmieniłem.

Dużo straciłem ozasu, zanim uspokoiłem mojego 
cenzora i zanim mogliśmy dojść do dyikusji o w ła­
ściwym pizedmiooie, t. j. o „sądsah przysięgłych*. 
Ku mojen n wielkiemu zdziwien'n Gajer nie podzie­
lał woale entuzjazmu Przeglądowego. „To wszistko 
nie jest t*, oo mi żidki pragniemy. My żidki prosi­
liśmy już pana Rapaport, coby on tak w Wiedniu 
łrebił, żeby w8z;stkie sprawy, w których żidek jest 
pokrziwdzony, sądzone buły priez kahał. To dopiero 
wtedy będzie naprawdę sprawiedliwoszoz w Galicji...*

A

Konfiskaty. Otrzymujemy następująca pisma: 
1. W załatwieniu sprawozdania ok. Sądu krajowego 
ksruFgo w Krakowie z dnia 31 lipoa 1898 r. 1. oz. 
Pr. XVI 57/g/98 z powodu zażalenia z dnia 30 lipoa 
1898 r. P i. XVI B7/8/98 wniesionego przez odpo­
wiedzialnego redaktor* Głosu N arodu  w Krakowie 
przeciw orzeczeniu ok. Sądu krajowego Karnego w Kra­
kowie z dnia 27 lipca 1898 Pr. XVI B7/7/98 odrzu­
cającemu sprzeciw redaktorów czasopisma Głos N a ­
rodu  od uchwały ck. Sądu krajowego karnego w Kra­
kowie z dnia 4 lipoa 1898 r. Pr. XVI 57/2/9b za­
twierdzającej zarządzoną przez ok. Prokuratorię pań­
stwa w Krakowie konfiskatę Nru 148 czasopisma 
Głos N arodu  z dały Kraków 2 lipoa 1898. Ck. Sąd 
krajowy wyższy w Krakowie po wysłuchaniu ok. nad 
prokuratora państwa postanowił nie uwzględnić tego 
zażalenia i zaczepione erzeotenie z powodów tamże 
wyłnszozonyoh zatwierdzić.

O powyższej uchwale ok. Sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie z dnia 9 sierpnia 1893 r- D. I. 
71/t/9 8  zawiadamia się pana. Cc. Sąd kiajiwy karny 
odd.iał XVI. Kraków dnia 15 sierpnia 1898 roku.

Ferens.
II W załatwieniu sprawozdania ck. Sądu K r a jo ­

wego Karnego w Krakowie z dnia 5 sierpnia 1898 
Pr. XVI 63/1/98 na skutik  zażalenia wnieshn^.go 
przez ok. F rom rztirję  państwa w Krakowie od uohwa- 
ły ok. Sądn krajiwego karnego, jako seoatn praso­
wego z dnia 4 sierpnia 1Ó93 Pr. XVI 63/3/98, mocą 
którego zarządzona przez ok. P<okurdtorję państwa 
w Krakowie koaflikata Nru 172 czasrpisma Głos 
N arodu  z daty Kraków 29 lipca 1898 r. z o s t a ł a  
t y l k o  oo do o z ę ś o i  s ko  nf  i s  k o w a ne go p r  z e z 
ok. P r o k u r a t o r i ę  p a ń s t w a  a r t y k u ł u  z a ­
t w i e r d z o n ą ,  ok. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie po wysłuchania ck. Nadprokaratorji państwa po­
stanowił przychylić się do zażalenia i orzec: 1) ż e : 
zamieszczony w Nrze 172 perjodyoznego ozasrpisma 
drukowanego Głos N arodu  z daty Kraków 29 lipoa 
1898 r. (na etr. 2 tom 3) ustęp artykułu od słów: 
„z Rleszowa piszą do D ziennika polskiego“ kończą­
cy się słowami „kary nie obostrzać*, zawiera zna­
miona występku z § 300 kod. kar.

2) Zatwierdza się koufiikatę czasopisma, zarzą­
dzoną przez ck. Prokuratorję państwa w Krakowie i 
oały nakład pobrany ma być zniszczony.

3) Zakazuje się rozszerzana inkryminiwanego 
ustępu, a zakaz ma być ogłoszony.

Powody: Autor bowiem inkrym nowanego arty­
kułu przez przekręcenie faktów usłnje tak działal­
ność ck. Prokuratorji państwa w Rieszowie, jakoteż 
tamtejszego aą ln  i tychże zarządzenia urzędowe na 
pogardę i nienawiść wystawić i prw jgę tychże władz 
poniżyć, tern samem oały oinoścy artykuł zawiera 
w sooie znamiona występkn z § 300 kod. kar. dla- 
t ’g ) konfiskatę za nsprawiedliwionę uznano i zażale­
nie uwzględniono. Cr. Sąd krajowy wyższy Seaat I. 
w Krakowie dnia 9 sierpnia 1893. C zgszczm  mp.

O tej decyzji ok S ą in  krajowego w K-atowie 
zawiadamia się odpowiedualaego redaktora Głosu  
N arodu. Ck. Sąd krajowy, jako prasowy. Kraków 
dnia 15 sierpn a 1898. Morelowski.

Jubileuszow e r e g ity  w ajskow a m  WAie u- 
rząiził w niedzielę celem uczczenia 50-letniego ju b i­
leuszu rząd iw ceiarza Franoisska J i .e f i ,  9 ty b tta- 
ljvn pionierów za klasztorem zwier/ymeokim. Na ob­
szernym nad Wisłą plaon, udekorowanym flagami i 
herbami o barwach państwowych i krajowych, ze­
brało aię w p ęinym p iwilonie mnóstwo publiozao- 
śoi tak wojskowej, jak oywlnei. W osobnym nimio- 
oie złożono nagrody, przeznaczone dla zwycięzców, 
a składające s ę  z ofiarowanych przez jeneralioję i 
korpus oficerski zegarsów i medali ptmiątkowyoh, 
Podczss przerw jrz/gryw ała muzyka 56 p ilk u  pie­
choty. R-gaty rozpoczęty się o godz uie 3 7 2, askoń-  
ozjły się o g. 5 ^ 2  po połudu u.

Sędziami biegów byli pp.: JE. komendant ko r­
pusu bar. Eugenju3z Albori, jeuerał poracznioy R a­
go Fieck, Adolf Horzeoky i Wilhelm Stanger, jene- 
rał-major Schnlheim, pułkownik Scbnarch, podpuł­
kownik Temmel i major bar. Keohbaob.

Program składał się z 9 urozma!oonych biegów, 
w których się pr dukowało 5 kompanij 9 batajona 
pionierów, k ż la  edzntczona innemi barwami.

1) B.eg łodzi o zikład, w którym b*ało uiział 
5 zwjkłych łodzi, kaida z jednym żołnierzem. Meta 
wynesiła 500 metrów. Zwyciężyły kompanje 1 -eza,
4-ta, 3-oia.

2) Bieg z brzegu na brzeg W isty ; 5 łodzi zwy­
kły, h, w każdej 2 żdnierzy. Zwyoięzoą był ten, kto 
ż przeoiwnego brz^ga, zerwawszy chorągiew, napo- 
w rtt najprędzej przebył. Zwyciężyły kompanje 3-oia, 
l-sza, 2 -ga.

3) B eg 5 żelaznych łodzi z załogą po 3 żołnie­
rzy. Meta 1400 męt ów. Zwyciężyły kompanje 3-oia,
5 -ta, 2 -ga.

4) B:eg o zskład, 5 podwójny eh pontonów z 1 
żołnierzem. Meta 500 metrów. W biegu tym brali 
udział tylko p idofi :erowie starsi w czynnej służbie. 
Zwyciężyły kompanje 5 -ta, l-sza, 4 ta.

5) Bieg o zatiad, 5 p >ozwór.iyeh pontonów, każ­
dy z załogą 9 żołnierzy. Meta 1400 m. Zwycięż)ły 
kompanje 2 ga, 4 ta, 1 pierwsz*.

6) B ug  zakładay, 5 łodzi żelaznyrh, każda z Je­
dnym żołnierzem, tylko dla podofioerów. Zwyciężyły 
kompanje 2 -ga, l-sza, 5 -ta.

7) Steeple ohase, 5 folzi zwykłych, każda z dwo­
ma żołnierzami. Ziłmerze ci musieli po drodze prze­
skoczyć podnóji.e przeszkody, które stan)wiły metr 
pomd poziomem widy wzniesione belki. Meta 1400 
metrów. Zwyoięż ły  kompanie 2 ga. 4-ta. 5 ta.

8 ) B.eg w eiiły , meta 300 metrów. W biegu tym 
produkowały się ło iz'e piszozogólnyoh kompani j, przed­
stawiające cyrk z klowni mi, Mnrzynów, parowiec 
i t. d. — Palmę pierwszeostwa odniosła w tym bie­
gu 5 kon-panja, która przedstawiła z wyoięzlwo Ame­
rykanów na morzu n a l  okrętami hiezpińikimi. Ame­
rykanów przedstawiali ozerwonoskórzy Indjanie, przy- 
czem nie obeezło się bez mnóstwa wesołych epi- 
zodćw.

9) Osta‘ni pnnkt propramu stanowiło pływanie o 
nagrodę, w którym to biega z każdej kompanii p ro­
dukowało się 4 żołnierzy. M ta wynosiła 500 me­
trów. Pierwsi trzej przybyli do mety ż łnierae z 3 
koir p »nji.

H  górę s e rc a  1 Pod takim tytułem ks. Stoja- 
łowski wydał osiatui n a r  er swoich pisemek, aby 
ojśó zakazu dtb tu pooztowego. Artykuł do tego ty ­
tułu zastosowany w części historyosnej tendencyjny, 
badzi wiele nu miłych wątpliwości; sąlzimy że na 
tej drodze nie podniesie się eerc a raczej się je roz­
jątrzy. Niezmiernie nim przykro, że krótka epoka 
umiarkowsn a, jaka zaznaczyła aię w działalności ks. 
Stojsłcwakii-go jaż s ę skończyła i żs w pisemkach 
odnajdujemy znowu dawniejszy p iż iłiw an ia  g>day 
ton. Wiemy niestety, ze główna wina za t> spada 
na ezaloną i Kary^ dnę politykę Czasu i kół do 
niego zbl żonyoh, które nie mogły ścierpieć, aby ks. 
Siojałowaki rasem ie  wszyitkiemi stanął do wjpól- 
nej obywatelskiej praoy nad przyszłością kraj i. To
00 przewidywaliśmy, stało się; ks. Stojałowiki ode- 
pohnięty, znalazł się zaowu bardzo blisko swoich nie­
dawnych sojuszników — soojalnej demokracji. Ci do 
nas, nie mamy s b e nic dc wyrzucenia; spełnił śn y  
obow’ązek sumienia, zs'mnjąo zawsze wobec ki. S t:- 
jałowskiego lojalne i peł^e jak najtepstęj wiary sia- 
nowisko. Odpowiedzialn ść z \ popchnięcie nanowo 
ks. Stojałowaklego w objęcia socjalistów, niech spa­
da na zaślepiony orszak hr. Tarnowskiego. Ks. Sto- 
jałonski do u c h  powinien mieć przede wazy atkiem 
pretensję, nie do namiestnika, który doprawdy nioze- 
ma nie jest winien i ziajdaje się w prawdziwie go- 
dnem wspóloza"'a położenia. Pestłw ioay prm !ędzy 
naciskiem decydujący oh kół wiedeńskioh, popychanych 
żydowską ręką, a reakcjrjnem szaleństwem krakow- 
sriego grona „rozmyślających i doświadczająiyoh“ , 
musi pokrywać awojem nazwiskiem staa wyjątkowy. 
„Z pomniał widocznie o Aminie, oo smbienioę s ta ­
wiał Mardoohenszowil* potężnym głosem wota ks. 
Stojałowski.

Tymczasem możemy zapewnić ks. Stoiałowskiego, 
że się myli i powtarzamy mu jeszcze z całą stanow ­
czością na podstawie najdokładniejszych informacyj, 
że żadną miarą za to eo się dzisiaj w Gzlioji dziele, 
nie można składić odpowiedzialności na hr. Pinlń- 
skiego. Jeżeli hr. Piniński mimo to nie ustępuje ze 
stanowiska, to jedynie dlatego, że widzi swój obo­
wiązek wytrwania na nim w tak trndaej chwili w 
interesie i dla dobra kr«ju- Cty ks. Stojałowski wo­
lałby, aby namiestnikiem został w danej chwili p. 
Bobrzyński lub p. Stadnicki? Za jedyną jasną stro­
nę dzisiejszego staną rzeczy uważamy, że namiestni­
kiem jest człowiek pełen taktu, roznmn i  umiarko­
w ania; mamy pewne dane przypuszesać, że zapobie­
gło to już niejednemu niessjzęśain, na którego okre­
ślenie ks. Stojałowski nie stalazłby słów, skoro ju t 
dzisiaj wyozerpąje swoje najsilniejsze publicystyczne 
wystrzały. Co do nadużyć, o ktćiych ks. St ijałowski 
wspomina, istotnie postępowanie etaresty przemyskie­
go, jeżeli było takie, jak w pisemku opisano, jest 
niesłychanie zdnmiewająoe i żałować wypada, ż i n i e  
znajdujemy w gazetce nazwiska pokrzywdzonego. Je­
steśmy pewni, że p. namiestnik tę sprawę zbada i 
nadużycie surowo skarci.

T ea tr miejski na  urleple. s>t sławy i mamony 
ukutyon w lwowskiej mennn-y (Balssmbaum powie­
działby „miednicy*) poj-chał p. Pawlikowski n» 
dolce farniente  do Krynioy, do źródeł żdazustoj wo­
dy. W Krakowie na zastępstwo pozostawi p. Mare­
ckiego, dyrektora operetki z Częstochowy, który trzeba 
przyznać, okazał s ę godnym zsnftnia i ła ik  jakiemi 
go obdarzył prynoypał. Nie zmarnował sezonu letniego 
letni dyrektor — grał eodzień i oodzit ó zaaosił dsięk- 
ozynne modły do stóp chodnika Si egiem, po którym 
zwykł chadzać moznowładoa krakowski w Krynioy 
gdy słonko lśni, a gaj szumi. Artyści teatru miej­
skiego jedni poszli za przykładem p. Pawlikowskiego
1 pełną piersią wdychali woń szpilkowych lasów, 
drudzy na podobieństwo trapy p Mareckiego praco­
wali zawzięcie po Galioji, Królestwie i po Warsza­
wie. I tak Galicję objeżdżali z zupełaem powodzeniem 
z pań Senowska z panów Mielewski, po Królestwie 
snkoesy święcili pp. Zawadzki i Kotarbiński, wre­
szcie Warszawę podbijali p. Tekla Trapazówna, pp. 
Śliwioki, Solski i Popławski. Pierwssyoh dwoje gra­
ło na scenie teatrów rządowych, dwaj ostatni wy­
stępowali w Wodewilu u p. Dobrzańskiego.

Tutto passa 1 minęły więo i wakacje, artyści 
przybyli do Krakowa i i  nowym zasobem fantazji 
pragnęliby oo rychło przystąpió de zimową] kampa- 
nji. Nie spieszno jednak do niej p. Pawlikowskiemu, 
bo jak wieść niesie, teatr miejski dopiero w przyszłą 
niedzielę otworzy na nowo swoje podwoje, oK ć i za 
to kanoelarja teatralna nie zaręcza.

Rok tan jest o tyle ważnym w dziejach teatru 
krakowskiego, że bęiiie  ostatnim z kadencji p. P a­
wlikowskiego, w stycznia bowiem lab lutym r. p. 
rozpisany z'Stanie konkurs na nowego dyrektora. Ze 
zmian w personaln naszym zanotować się godzi, co 
następuje: Kraków opussezają p. Tekla Trapszówna 
o i  stycznia, a p. Śliwioki po pierwszych sześoiu ty ­
godniach, przenosząc się na stałe do rządowego te­
atru w Waiszawie. Stychaó natomiast, żo komisja

Skład papieru i artykułów religijnych. | Posiada na składzie o b r a z y  ręcznie arty- s Również przyjmuje zamówienia na por-
Wielki wybór książek do nabożeństwa [ st{czn ê malowa,?f .do °*tarz ł̂ ,cłlor̂ wl}  le* trety kredkowe z fotograflj, gwarantują# 3 ^  retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na J ° °

począwszy od 15-tu centów. J takowe zamówienia. 2448 i “  dokładne wykonanie.
CT\xlia.n Z u r k i e w i c z  to KjraJcowi©, IM©ly IRynelc.
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ajty*łye’.nii... poleciła p. Pawlikowskiemu zaangażować 
p. Brdnarzewską. Z* Lwowa przybywają nadto do 
nas: amant p. Wostrowski i mł dy aktor do ról c h a ­
rakterystycznych p. Preisner. Dłaższy urlop, z po wo­
do choroby, otr y nały panie Siemsszkowa i Przy- 
bjłkówna. Minoa.

T ow arzyk tw o  w łaśc ic ie li realnośoi w Krako- 
wie, kt re od dłużsi go czasu bardzo skutecznie 
działa dla dobra swych członków, postanowiło przez 
wybranyoh delegatów wz!ąó udsiał w zj-źIzie ogól­
nym Towarzystw właścicieli rtalnośu olbyó się n r -  
jąoym w dniach 1 2 ) 3  października 1898,

Celim przeorjwaazen a w sprawie t go zjazdu 
odpowiedn ej dyskusji i postawienia stóscwnych wnio­
sków, - dbędzie się nadzwyczajne wtlne zgromadzanie 
we środę. 24 sierpnie 1898 o godzinie 6  wieczór w 
lokal a K oł. mieszczańskiego (Rynek Główny nr. 17 
II  piętio). N* zgromadzeniu tem omówiona będą 
równ i  ważie dla ogółu sprawy, a miau>wioie za­
prowadź n ;e wodociągów i reforma podatkowa. 
•Członkowie pragną y przystąpić do tego t >warzystwa, 
wpis>ć się mogą przy wejśiiu na zgromadzenie za 
złoi niem wpisowego 1 złr. i kwart ln aj wkładki 
1 złr.

Z te a tru  letn iego. Priypussozatn, Ze gdyby s ta ­
ry Ben A ki ba nie spopularyzował był smtencji 
„wszystzo to ju t było?-1 stałoby się to wczoraj nie­
wątpliwie po wysłuchaniu sztiki p. Grabowskiego 
p. t . : „N» miejskim braku". Cały ten ckliwo pre­
tensjonalny mdedramat, sktalaiccy się a i z trzccb 
aktów i wyjątkowo tylko z jednego epiloga, nie 
przynosi nic, czego byśmy oddawna nie ziali i nie 
iłyizili. Anczze, G ilasiewioz, Staszczyk i... Suier- 
mann (d<ś- oryginalna kombinacja, jest to jedyna 
zresztą o r y g i n a l n o ś ć  p. Grabowieokłego) przema­
wiali do nas wczoraj ze soeny, tylko, żc z»n’ast 
mówić włssnemi słowami, mówili n ud ią  prozą p. 
G rakowieckiego. „Na miejskim bruku" opowiada hi- 
ator ę wiejskiej dsiewozyny, przirzuconej na bruk war­
szawski. Dziewczyna zamiast jąć się pracy, zzkooha- 
ohiła się w jakimś tenorze operetkowym, który ją 
uwiódł i rzuoil na pastwę bohaterów seperatek re­
stauracyjny *h. Melodramat kończy się ua wsi, u ro­
dziców bobaterki. Stefka wrnoa pod dach rodzicielski, 
podczas wjgilji, gdzie zastaje gorące serca i miłość 
uczoiwą. Oitatni obraz (eoiloę) gdyby zbrtnio nie 
przypominał wigilji Ai^zyca z „E nigrao '1 chłopskiej" 
mógłoy trwalsze wywołać wrażenie Jest tu pewien 
nastrój, jest nawet trafne oduczacie sytaaej'. Artyśii 
teatru Ktniego grali wogóle starannie. Bohaterką by­
ła p. Kośoielecka, która r lę Stef mi odegrała z akcen­
tem właścisym. Matkę iej grała bardzo dobrze, a w 
ostatnim akcie z siłą dramatyczną p. B eńkowska, 
Na p chwałę zasłyżyli także pp. Szelęgowski, Po1. 

•Czapeki i Hryniewicz. Wdzięcz ue rólkę Kazi odegra­
ła p. Bjrawska, a p. Ankiewioz, k‘óry w Autku w 
„Królowej" jest wprost niezrównany, tym razem dał 
się nu eść fantazji i rolę przeszarżiwał. Charaktery­
styczna polka w akcie drngim była o tyle chara­
kterystyczna, że śpiewająiy scap’ety śpiewali tak nia- 
wyriźcie, że nic iob zroznnroć nie można było. Dosko- 
oale tańczył p. Jerzyński.

W środę na s jenie teatru letniego wystąpi p0 
raz pierwszy znana śpiewaczka w Króleatwie Polakiem 
p. Jamińska, jako Bebaroza w wesołym wodewilu 
„Za O • e a n e r n " .  W roli Czeoha wystąpi p. Pol. Minos.

T o w arzystw o  s to la rzy  kalweryjskich otworzyło 
w Krakowie sklep z *ła»uemi wyrobami przy alioy 
Sławkowskiej 1. 2 1 . Uroozrsta otwarcie odbyło się 
-dziś o godzinie w pół do 7  rano. Nabożeństwo od­
prawił ks. rek tir Chromeoki, który następnie o go- 
-dzinie 9 dopełnił poświęcenia lokalu i sklepu. Do 
stowarzyszenia należy ok ło 50 stolarzy z Kslwarji i 
z okolicy. Dotychozas stolarze wyroby swoje zbywali 
wyłą znie u żydów, którzy ioh w haniebny sposób 
wyzyskiwali. Stowarzyszenie to oprócz Krakowa za­
mierza otworryć składy w Wadowicach, Białej, Cie­
szynie, Nowym Sączu i t d. Szczęść B ż i !

Prośba O spokój. Nżej podpisani tśmielaią się 
prosić o umiiszoz-nie tych kilku słów na łamaoh 
szanownego dziennika- W domu narożnym przy ul. 
K aran i ckiej 1. 70, stanowiącym własność Wetzstei- 
na, mieśoi się sklep jakiegoś żyda, w którym jest i 
mleczarnia i kawiarnia. Pierwotnie była już w tym 
sklepie kawiarnia, o sksscwanie której, jako wysoce 
obrażającej moralność, podpisani chcieli już prosić 
odnośne władze, gdy w tem magistrat sam ową ka­
wiarnię skasował. I rz czy wiście kawiarnię przez k il­
ka dni zamkuiętą. zamieniono na mleczarnię; nie 
"traało to jednak diugo, gdyż wkrótce nkazał się na 
tymże sklepie s-.jld z napisem „kawa, herbata" i t i .  
Kawiarnia ta bywa otwartą do gołziny 2  w nocy, 
a nawet i później, wyohodzący z niej pijacy wydają 
na ulicy prser.źiiwe krzyki, tak zaś w dzień jak i 
w nocy oibyw sją się tam soeny tak gorszące, żoioh 
tn opisać trudno, a nie mogą one chyba wpłynąć 
dodatnio na moraln śó chłopców, wychowywanych w 
snajdnjąoym się w sąsiedztwie Zakładzie św. Jó ­
zefa.

Za pośrednictwem więc Szanownej Redakoji upra­
szamy mag’strat, aby albo kawiarnię tę usunął, albo 
ją swą szczególniejszą opieką otoczył. Przecież pła­
cąc miastu tak wysokie podatki, mamy prawo wyma­

gać, aby magistrat wydając konzensy na szynki, ka­
wiarń « itp. miał na ik a  moralność publioną i spo­
kój oięzko opodatkowanych. A może też i dyrekcja 
policji ra zy zwrócić uwagę na tę stronę miast i i 
zap biegnie krzjkom i hałasom, co noc jraw ie 4u 
się powtarzającym.

Z wjrazami wysokiego poważania B Mu'.ler, 
właśuoiel realności. Józef K urzycki, Teofil Z b i ­
kowski, Ksawery Czerw,fiiki właściciel r ln>ao .

Rad* szkolna u)hwaliła przenieść następujących 
castępoó* nauczycieli w sskołaoh średnich. 1. Do- 
z o r o o w a  Szymona z gimnazjum w B >ohni, do gim 
nnZjnm w N o c y n S j c z a ;  2. M i o z y ń s k i e g o  Józe­
fa z III gimnazjum w Krarowie, do gim uajam  w 
w Bochni; 3 dr Ż u ł a w s k i e g o  Jerzego z gimna­
zjum w Jaśle, do gimnazjum św An y w Krakowie; 
4. K i e r o ń s k i e g o  Leona z gimnazjum w Nowym 
Są-zu, do gimnazjun św. Jacka w Krakowie; 5 dr 
Z a p a l ę  Zygmunta z gimnazjum św. Jacka w Kra­
kowie, do gimnazjum w Podgórzu; 6  Ki. Kot ec -  
k i e g o  Antoniego z gimnazjum w Sauoku, do gim ­
nazjum Franciszka Józefz we Lwowie; 7. S t u p n i o- 
k i e g o  Teifila z gimnazjam V we Lwowie, do g'm 
nazjam w Tarnowie; 8 . P i e k a r s k i e g o  Józefa z 
gimnazjum w Kołomyi, do gimnazjum w Stanisławo­
wie: 9. S zu  s z o z y ń s k i  eg  o Mikołaja zgimnazjum 
w Brodach, do gimnazjum w Br.eżait* h ; 10. F e - 
d i o w a  St fana z gimuazjnm w Kołomy, do gimna 
zjam w Stanisławowie; 11. P a o z o w s k i e g o  J a ­
na z gimnazjum św. Anny w Krakowie, do gimna­
zjum w Stryju; 12. F e l i ń a k i e g o  Gerarda z g m -  
nazjum III w Krakowie, do gimaazjam w Sanoku ; 
13. S i o z y ń s k i e ę o  Walerego z gi mnaj um Franci­
szka Józefa we Lwowie, do gimnazja w Wadowi 
caoh; 14 J a w o r s k i e g o  Joz-.fu z gimnazjum III 
w Kranówie do gimnazjum w Brzeżauaoh; 15. 
S r o c z y ń s k i e g o  Jó a fa z gimnazjun F ran c i­
szka Józefa we Lwowie do gimnazjum I  w Przemy­
ś l ;  16. K ry  o z y ń s k i e g o  W łaiysław a z gimna­
zjum Fruncis.ka Józefa we Lwowie do g mua ju u 
w T iraopolu; 17. Z a r e m b ę  E nila z gimnazjum III 
we Lwowie do gimnazjum V we Lwowie; 18. B i­
l i ń s k i e g o  KUudjusza z wyższej szkoły realnej we 
Lwowie do wyższej szkoły realuej w Tarnopola; 19. 
dra E r n s t a  Miroina z gimnazjum V wo Lwiw.e 
do gimnaz am IV we Lwowie; 20. B l a u t h  a Jó e- 
fa z gimnszji.m IV we Lwowie do gimnazjum V we 
Lwowif;  21. W i i u s z a  Walerjana z gimnazjum IV 
we Lwow.e do gimnazjum If we Lwowń; 22. P od- 
w y s z y ń s k i e g o  Ad>lf» * gimiazjaui IV we Lwo­
wie do gimnazjum w Broda .h; 23 D r o p i o w a k i e -  
go P.otra z gimnazjum IV we Lwowie do gimoa- 
zjum Ill-go we ^Lwowie; 24. P e t r y ń s k i e g o  Lu- 
d ^ i i a  z gimnazjun IV we Lwowie do gimnazjum 
F.anoiozka Józefa we Lwowie; 25. J a k l a  Kaź mie­
rza z gm aazjum  w Jarosławiu do gimaazjam w Dro- 
h bfozu;  26.  B o g a c k i e g o  Al  l i i  % gmuaz j i m w 
Jorosławiu do gimaazjim w S t r j . ;  27. K r a j n i k a  
Józefa z gimnazjum św. Arny w Krakowie do gi­
mnazjum w Rzeszowie; 28. S m a l  a Siymoua z wyż­
szej szkoły re-luej we Lwowe do gimnazjam w Zlo- 
czow'<; 29. E c k h a r d t a  Zenona z wyższej szkoły 
realnej we Lwowie do g ;miazjnm w Samborze; 30. 
K o ł o d z i e j a  Anłrzej* z gimnazjun św. Ai ny w 
Krakowie do gimnaz um ś**. Jacka w Krakowi'; 31. 
W i ś n i o w i e o k i e g o  Maksymiliana z gimu. św. An­
ny w Krakowie do gimnazjun w Wsdowimoh.

Rada szkolna zam ano wała znstępoami nauczy oieli 
w szkołach średniob: 1 E-nestr F a r n i k a ,  2. Igna­
cego S t e i n a ,  3. P a s s o w i c z a  Piotra i 4 K r ó l a  
Ignacego w gimn. św. Anny w Krakowie; 5. W i t k a  
Jana, 6 .̂ G r a b o w s k i e g o  Eugininsza i 7. Z as  
so w s k ie  go  Adima w gimnaz u n HI w Krakowi:; 
9. Dr K r y g o w s k i e g o  Zdzisława w szkole r ol- 
nej w Krakowie; 9. S u c h e n i e g o  Antoniego w 
gimnazjum w Podgórzu; 10. G u b r y n c w i c z a  Wła 
dyslawa i 11. V̂ ró b  l e w sk  i eg  o Kazimierza w gim ­
nazjam Francsska Józefa we Lwowtr; 12. B o i ar- 
s k i ego Michała i 13 K u c h a r s k i e g o  Włady­
sława w gimnazjum V we Lwowp; 14. T o f a n a  
H larjoua i 15 J a w o r s k i e g o  Aleksandra w wyż. 
szkole realnej we Lwowie; 16 P r y  s ło  p s k i e g  o 
Józefa w gimnazjum w Drohobyożn; 17. H a d a ł ę  
Wojciecha, 18 P a z  d ano  w » k i e  go Tadeusza i 19.
P a l  1 n e r a  Jana  W gimnazjum w J a śl ; 20. O io
g a  Józefa w gimnazjum w Nowym Sączu; 21. Su 
o h e n i e g o  Antoniego w glmnczjum w Pcdgórz”; 
22 S c h r e i b e r a  Witolda w gimnazjum I. w Prze­
myślu; 23. H a n d i a k a  Oresta i 24 dr S z c z u -  
r a k a  Wasyla w gimnazjum II w Przemyślu; 25. 
C i ę g l e w i c z a  Edmunda w gm aazjum  w Sambo­
rze; 26 W r ó b l e w s k i e g o  K rd a  w gimnazjum w 
Sanoku; 27. C z a j k o w s k i e g o  Karola w gimnazjam 
w Stanisławowi'; 28. T e r l e c k i e g o  E ml a  i 29.  
H n a t y s z a k a  Leona w gimnazjum w Tarnopolu; 
30. Ks. N a l e p ę  Alojzego w gm aazjum  w Tarno­
wie; 31. C a v a n u ę  Jana i 32. S t a h l a  Aifreda w 
wyższej szkole realnej w Tarnopolu.

Ze stac ji ra tunkow ej. Wczoraj po połnduiu we­
zwano pogotowie na K ź ierz, gdzie z dachu domu 
1. 26 przy ulicy Krakowskiej, spadł Abr ham Horo­
witz, 19 liczący blacharz. Horowitza, który w upad-

>u złamał iewe udo 1 wywichnął biodro, odw:e'do*ł 
do azpitala żydowskiego.

Kronika policyjna. Sprawcę kradzieży u p. R.
Cbmur8kiego powiodło s ;ę p. Horakowi v yśled« ói:w 
's  b e  wielokrotnie karanego za kradzież i ozinrtwo 
Marjana Myśliwca. Z rzeczy pokrzdzii nych, a przed­
stawiających wartość przeszło 500 z'r. znaczniejsza 
(zęść zwrócona zostanie poszkodowanemu. Wspólnikiem 
Myśliwca jrst żyd Lsmensiorf, który rz°ozy kradzio­
ne wartośoi przeszło 300 złr, nabył za 27 złr. My­
śliwiec, jak e'ę pokazuje, < b snsjomiony 1 yl z n zk ła -  
dem mi-sikania p. Camnreiieg% dokęd się d fs4mł wi 
p m icą wjtiyohów.

# d o w y  po k le r /e  ruskim . Gazeta narodowa 
donos: „Najj. Pan postanowieniem z dala 3 hpca 
1898 ro iu  wd wom po gr.-kat duchownych, które 
pobierają dar z łaski i  findnazn religijnego, raczył 
przyzwolić podwyższenie tego datku na 2 0 0  rocznie, 
począwszy od 1 stycznia 1899. Jego ces. i król. 
M śó raczył zarazem upoważnić pana ministra *y- 
znan i oświaty, aby wdowom tym wyznaozał datki 
na wychowanie niezaop&trzenyoh, małoletnich dzieci, 
a t)  po 40 .łr. na każde dziecko aż do ukończenia 
24 roku życia lub uzyskania wcześniejszego zaopa­
trzenia, jednsk z ' graniczeniem, że sim a dstków aa 
wychowanie, przyzwolona jednej rodzinie, nie może 
przekraozać 2 0 0  złr.

Takie same zaopatrzeaie przyznane byó może sie ­
rotom po gr.-kat duchownych, nie mającym ebv g» 
rodzioów, licząc po 40 złr. na katde niezaopstr/, ne 
dziecko, nsjwyżej ześ 1 0 0  złr. na wszystkie diieoi. 
Pan minister w celu uzyskania fundnsza na pokry­
cie tego wydatku, polecił wstawić do preliminarza 
galicyjskiego findaszu rel'gijuego na rok 1899 kwo- 
lę 150 000 złr., zamiast dotyohczasowej 29'290 złr. 
Tym zpoBobem stało się zadość życzeniu kleru g re­
cko kat iliokiego, niejednokrotnie pipierauemu usilnie 
w Radzie państwa przez posłów obu narodowości"

Pięciokrotne podwyższenie płac wdowom i s Pro­
tom po raekieh księżach katolickich, zarządzone ce­
sarskim resk'yptem z 3 lipca br. zawdzięczać nale­
ży wpływom i zabiegom Koła polsfci-g) i sprzymie­
rzonych z nim posłów ruakeh. Mianowicie w sesji 
z rjku 1896 wniósł za poparciem Koła polskiego 
dityczącą t-g ) przedmiotu rezolucję pcsel Barw ński. 
W korn e i oudzetowej, a następnie w pełiej Ubie 
przemawiali za wnoskiem Barwińskiego posłowie: 
Dziedułzyeki Wojoieoh i br. Lson P niński, jsko re­
ferent budżetu ministerstwa wyzuań 1 oś wiaty i przy­
chylna wnioskowi rez lucja zoBtała wskntek tego przez 
pełną I bę poselską, a następnie i przez Izbę panów 
uchwaiois. 1’eraz poparł ą znów hr. Pinińaki jako 
namiestnik i tei o roli ziości wnie może zawdzię­
czać możia pomyślne załatwienie tak ważiej dla kle­
ru ruskiego sprawy

Adwokaci na prowincji. Dr Michał Kłaku ka, 
adw otzt w M ślenicam, przesiella się do Gorl■<•. — 
Dr W łaly -ł.w  Sal rzyski adwokat w Nowym Sj  
uzu, przesiedla się do Mikows. — Dr Gwi doFned-  
b?rg, adwokat w Ropczyja.h, przenisi a ę  do SVie- 
liczci. — IV Oświęcimiu osiadt adwokat  dr Józef 
Beer. (!)

Lekarzami asysten tam i w r<z>rwie mianowani 
zostjli lekarze: dc Władysław Murozyński, dr J ilju sz  
Mijewski i dr M chał Wikto*.

S tan  w y ją tto w y . W Nowym Sąozu w pou5e- 
dziwes rozpoczęła się rozprawa przeciw M chałowi 
Kaci, zwsnetru Ktaszazak, rodem z Klęozan, lat 21 
liczącemu, oskarżonemu o to, że dnia 19 czerwoa 
wieczorem w Klęczanach groźbami zmusił szynkarza 
Dawida Cerbera do dania ma wódki, przyuzem go  
pobił, uderzywszy kilkakrotnie w twarz, w sku te k  cze­
go oskarżony jest o zbrodnię gwałtu publicznego. Ob­
winiony Knoia zsprzeoza wszystkiemu. Przewodniozy 
radca Wiśniowski, oskarża prokurator Czyszojan. Wy­
rok zapaść miał we wtorek.

Z Nowego S ącza  donoszą, okazjijubileusm 
cesarskiego K via miejska uchwaliła na wniosek bi r -  
mistrza L i  ńskiego przeznaczyć 5000 złr. na dom 
dla nienle żalni ch.

AresztOWanlB szpiega. Z Przemyśla donoszą: 
U lstrw ioni do tutejszego s ą ’u karaego bar. Murma- 
na Mar hfelda, k*.óry — jaz  wiadomo — w Jaro- 
fłiw in  uwięź ony został pod zar utem szpiegistwa. 
Znal ziono u niego ezkio ob>zu oarakeweg;, który 
starał się zniezozyó podozas aresztowania go i kaitę, 
zaadresowaną do konsula rosyj kiego w Wiedniu. 
Liczy lat 30, b / ł  — jak już dm osliśm y — p dpo- 
rucznikiem i mieszkał w Wiein u z> swą matką 
(wdową), która jest uauuyjielką ludową. Przed kil- 
»u miesiącami wystąpił Murmann z armji austrjae- 
kiej i w tzjemney wstąpił jako efleer do wo ska ro- 
syjskieg'. Z początkiem ozerwoa cpośo ł  Wiedeń w 
prz-braniu oywilnem Następnie uwięziono go w Ja ­
rosławcu, dokąd matka wyjeohała i dotyohozas uie 
wróciła, Przed wyjazd m opowiadała, te  syna jej w 
Przemyślu ar sztowano za dezercję. Przed wyjazdem 
Murmanna widywazo go w Wiedniu wyłącznie w 
towar ystwie Moskali.

Zbrodnia pod Przemyślanami. Z Przemyślan
donoszą: Sędzia śledczy radca S ęgalewics przedsię­
wziął naoczne oględziny miejsca popełnieni*
zbrodni i wybada* szy Manesa Brandweina, męża zn-

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tute 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwaj 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wtff 
t firmą:

Baczność II
•• • •• • v'V . • , ' , ■'

tuzae są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą:
JEŁu.ćŁo 1 f IE3I©rliczslca w K rak o w ie .
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mordowanej, w (zasie popełnienia zbrodni pełniącego 
cłużbą wojsko* ą we Lwowie — wpadł na trop do- 
imiemaaego sprawcy Jurka Nowogrodzkiego z Przy­
chodów, który często bv wal w karczmie Habera, znał 
rtzkład lokalu i osoby, z klór n r w razie zamachu 
miałby się liczyć. Jarko Nowogrodzki, jako podej­
rzany, pozostaje * areszcie śledczym zaprzecza wszyst­
kie mu, ważne jednak poszlaki zdają się przeciw nie- 
n u przruiawi&ć. Śledztwo całe otoczone jest ścisłą 
tajemnieą urzędową i tylko powyższe szczegóły prze­
dostać się mogły do wiadomości szerszej. Wszelkie 
pogłoski, jakeby którykolwiek z poprzednio podejrza­
nych był się przysnął, t%. zmyślone i fałszywe.

Rzetelny znalazca. Z Suchej piDzą do nas: P. 
Stanisław W aeh.liki, naczelnik stacji kolei państw, 
w Stryszowie, znalazł na oknie kaey osobowej pu­
gilares z kwotą 400 złr., które zostawił jakiś wie­
śniak jadący do Suchej, miał to byd cały jęto  ma­
jątek. P . Wachulski nietylko i< cddał znil zioną 
Kwotę właścicielowi, lecz nawet zariadom ił go tele- 
grańcznie na stacji Suchej o zgubie.

S zk arla ty n a  g-asnje w przerażający spoaóL w Kry­
nicy, dokąd zawleczona została z Nowego Sącza. Za- 
r  ijd zdrojowy starał się z łstwo zrozumiałych powo­
dów zataić to przed ki raojuazami, co mu s:ę przez 
pewien (zas udawało, dopiero śmierć pewnej młodej 
kobiety, stałei mieszkanki Krymcy, zwróciła uwagę 
na grożące niebezpieczeństwo kuracjuszom, którzy tez 
■w oetatnieb dniacb formalnie ucieksią z Krynicy.

O dsłonięcie pomnika K orzeniow skiego dłuta 
rz źbisrra Popiela odbędzie się w Brodach 11 wrze­
śnia br.

. Z atonięcie  okrętu , z Algieru telegrafują Ka­
pitan parowca „BruentiaB donosi, że jego okręt na­
jechał dnia 2 0  b. m. wieczór m na angielski paro- 
wieo „Pectua“ i zetopił go. 96 ludzi z załogi an­
gielskiego p.rowca uratowano ne pokładzie „Drutn 
t i i“ i odjtawicno do Algieru. „Pectua" zatonęła o- 
koło godziny 4-tej rano. Płynęła ona z Algieru do 
Hamburga i m ała na pokładzie jedwab i herbatę 
wartości około 2  i pół miljoua franków11.

fiakry elska (K rzy iz to fo ry , Kraków)* sprzedrie 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki r e t l  tif 
i  mechaniką angielską po 5 0 0 —wiedeńską po 800 złr

H U M O R .
Sprostowanie dziennikarskie.
W Echu p rzem yskiem  znajdo jemy następujący żart: Na  

podstawie §. 19 ua-»wy prasowej, upraszam o zamieszcze­
nie w najbliższym numerze następującego lurostowania: 
Nieprawdą jest, jakobym bil chłopa,—natom iast prawdą jest, 
żem 'oj Uo niego przykłada! i  szybko odejmował. Niepra 
wdą jest także, żem ;o pokaleczył, — natomiast pewnem 
jest, że krew wprawdzie płynęła, lecz nie wiadomo, czy z 
chłopa, czy z kra,

Repertuar teatru letniego.
W e wtorek, 23 sierpnia: „Na miejskim Druku“.

— — ^ ----------

Ostatnie depesze, Głosu Narodu".
23 sierpnia. Wczoraj wieczorem rozpo­

częły się obrady IV katolickiego wiecu. Mowę na 
otwarcie wiecu wypowiedział kardynał h r. Schon- 
born, wskazując, że tylko w chrześcijańskich zasa­
dach szukać należy rozwiązania wielu społecznych 
i politycznych kwestyj. Mówca wzywał do trzym a­
nia się zasad katolickich i dążenia do ich p ra­
ktycznego rozwoju. Później przemawiał ks. Lob- 
kowitz i przedstawiciele Moraw oraz jeden Eusin. 
W ygłoszono odczyty o papieskim i cesarskim ju ­
bileuszu. Ojciec św. przesiał telegraficzn e błogo­
sławieństwo uczestnikom kongresu. Dziś ob ra ły  
trw ać będą w dalszym ciągu.

W iedeń 23 sierpnia. Król serbski Aleksander 
w yjechał na kurację do Karlsbadu. Książę czarno­
górski Daniło udał się na dłuższy pobyt do Puch- 
berg u stóp Schneebergu.

W iedeń 23 sierpnia. Arcybiskup dr Angerer 
zm arł wczoraj wieczór.

B udapeszt 23 sierpnia. Książę Paweł E sterha­
zy naczelnik majoratu węgierskiego zm arł wczoraj.

Budapeszt 23 sierpnia. Z miejscowości Kowar 
donoszą, że wybuchła tam  bójka między żniwia­
rzami węgierskimi a włoskimi robotnikami. W bój­
ce postradało życie 2 węgierskich żniw iarzy, 8  zaś 
odniosło ciężkie rany.

Berlin 23 sierpnia. Localanzeigtrowi donoszą 
z Pekinu, że rząd chiński sprzyja propozycji ba­
rona Heykinga, a żeb y  angielsko-niemiecki syndykat 
otrzymał koncesję . na budowę kolei z Tientsiń do 
Tchinkiang. Żywioły tak angielski jak niemiecki 
bardzo sprzyjają tej idei.

P e te rsb u rg  23 sierpnia. Z wyspy Sachalin do­
noszą tu ta j, że ks. Henryk pruski w czasie by m o­
ści swej na wyspie, wypowiedział toast na cześć 
Cnra Mikołaja, w którym dał bardzo silny wyraz 
uczuciom przyjaźni względem Eosji. Z Suchalini 
udał się ks. Henryk do Władywostoku.

P ary ż  23 sierpnia. Z powodu panujących tu 
ogromnych upałów padło wczoraj dwudziestu kilku 
ludzi, rażonych udaiem  słonecznym.

P aryż  23 sierpnia Dziennik E cla ir  ogłasza in ­
te rn ie  w z wysokim oficerem m arynarki na tem at 
planów miuifctrs m rynarki Lockroy. Wyższy ten 
cficer zapowiedział, że północna eskadra francuska 
zostanie wkrótce zupełnie przekształcona. Cztery 
m ałe pancerniki, których cbyżość i uzbrojenie są 
niedostateczne, przydzielone będą do e3kadry u o -  
m  Śródziemn go, natom iast eskadra północna c- 
trzym a okręty nowe, odpowiadające wszelkim wy- 
m agsuńm . Erka dra morza Śródziemnego składać 
się będzie z całej dywizji pancerników, t. j. z 9 
okrętów pancernych o równej cbyżości i uzbrojeniu 
i jtd n e j dywizji krążowników. Zamierzona jest ró- 
wuież kom pletna reorganizacja atlantyckiej chiń­
skiej i indochińskiej dywizji okrętów', mianowicie 
ctare okręty drewniane zastąpione będą nowymi 
krążownikami.

Rzym 23 sierpnia. Ks. kardynał LedóchowsŁi, 
jako prefekt propagandy, rozesłał do wszystkich 
dostojników kościoła katolickiego w Palestynie in ­
strukcję, jak m ają zachowywać się podczas pobytu 
W ilhelm a II  w ziemi świętej. Poleca on im  od 
dawać W ilhelm ów ’ I I  honory należne monarsze, 
ale unikać starannie wszystkiego, coby mogło za­
drasnąć Francję, jako orędowniczkę Katolików na 
Wschodzie.

Rzym 23 sierpnia. Profesor Koch przybył tu  
w celu kontynuowania swych studjów nad ma- 
larją.

Rzym 23 sierpnia. Sąd kasacyjny w Rzymie 
odrzucw rekursy wszystkich skazanych przez sądy 
wojskowe.

Rzym 23 sierpnia. Dziennik urzędowy ogłasza 
zniesienie stanu oblężenia w prowincji Lucca.

Przesilenie austro-węgierskie.
Niektóre dzienniki budapeszteńskie podały wia 

domość, że austrjacka Eada państwa m a być zwo­
łaną na 15 września. W edług  ir formacji tych dzien­
ników, austrjacki rząd je s t skłonny do ustępstw , 
aie jakikolwiek obrót wtzmt| sprawy, to w każdym 
razie po ukończeniu konfereucyj i p o  z w o ł a n i u  
E a d y  p a ń s t w a ,  p r z e d ł o ż y  o n  c e s a r z o w i  
s w o j ą  d y m i s . ę .  Jako prawdopodobne rozwiąza­
nie przesilenia ugodowego, przypuszczają iż ugoda 
w W ęgrzech przeprowadzona zostanie na drodze 
parlam entarnej, a w Austrji na podstawie § 14.

Pesti H irlap  dowiaduje s;ę z W iednia, że c e ­
s a r z  z i w e o w i e  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
p r z y w  ó d c ó  w p o s z c z e g  Ó l n y c h  p a r t y j  p a r ­
l a m e n t  u a u s t r j a c k  i e g o ,  aby ich nakłonić do 
zakończenia wewnętrznego sporn Cesarz przedsts- 
wi im także potrzebę przyjęcia przedłożeń ugodo­
wych.

PilzneAtki Obzor pisze, iż po 24 sierpnia z e r ­
w i e  s i ę  w C ż e c h a c h  b u r z a ,  k t ó r a  n i e  
p r z e m i n i e  t a k  ł a g o d n i e ,  j a k  w l a t a c h  
1893 d o  1895, gdy panował stan wyjątkowy. Dzien­
nik ten zi.cisu e d a l j  pogłoskę, że m i n i s t e r  
s k a r b u  d r  K a i c l  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  
u s t ą p i  z g a b i n e t u  i o t r z y m a  g o d n o ś ć  
b a r o n a .

(Telefon iczne inform acje „Głosu N arodu*)

P rag a  23 sierpnia. Poseł Śiama zdawał sp ra ­
wozdanie z czynności poselskich przed wyborcami. 
W  sprawozdaniu tern oświadczył mówca, że r  r a ­
zie. zniesienia rozporządzeń językowych, czescy po ­
słowie staną solidarnie do opozycji, jakiej j  szcze 
św iat nie widział. „N iew ątp.ę mówił dep Slama, 
że dr Kaicl, przedstawiciel czeskiego ludu w gabi­
necie hr. Thuna, nie dopuści tego, aby czeskiemu 
narodowi wyrządzono krzywdę. Jego ustąpienie z 
gabinetu będzie dla nas znakiem, że nadeszła chwi­
la, w której przygotować się musimy do stanow­
czej walki1*.

P ra g a  23 sierpnia. Prager Abendblatt pom ie­
ścił artykuł o rokowaniach ugodowych, które dnia 
24 b. m. rozpocząć się mają w Budapeszcie. „H r 
Tbun — pisze urzędowy ten dziuunik — pojawi 
się w Budapeszcie jako przedstawiciel Aubtrji, jako 
rzecznik zbiorowej austrjackiej ludności bez różni­
cy podziału je j na stronnictwa. Należałoby się spo­
dziewać, że taki star rzeczy powinien być dla 
prasy austrjackiej dostatecznym powodem liczenia 
się z sytuacją; tymczasem, jednak tak nie jest. 
Podczas gdy cała prasa węgierska, do jakichkolwiek 
strounictwr jej poszczególne organy należałyby — 
stoi po stronie barona Ban Iły’ego i jak urj silnie '1 
go popiera, pewna ozęsć austrjackiej prasy zrobiła

swojem zadaniem, sprawę hr. Thuna już z góry- 
uważać 7a straconą11.

B udapeszt 23 sierpnia. Pesti Naplo  zamieszcza 
artykuł o sytuacji, którego autor na podstawie roz­
mowy z jedną wysoko położoną osobistością tw ier­
dzi, że hr. Thun na serjo myśli o odwołaniu roz­
porządzeń językowych i byłby już dawno je odwo­
ła ł, gdyby me przeszkody z któremi w tym kie­
runku się spotyka.

Rokowania pokojowe.
(Tełejra ficzn t in form acje  G it..*  N arodu)-

S an F ran c isco . 23 sierpnia Do Manili odp ły ­
nęło wczoraj przez Honolulu załoga złożona z 130C 
ludzi.

M adryt 23 sierpnia. Telegram jenerała  Jaudene- 
sa datowany z 2 0  b. ir  donosi, że nie otrzym ał 
dotąd od rządu ż.^duej depeszy o podpisaniu pro­
tokółu pokojowego. Jauaen ts dodaje, że powstań­
cy riiezaprzestali boju przeciw wojskom hiszpań­
skim Telegram  odnosi się także do dawniejszych 
depeszy, które zawierały szczegóły co do walk i 
poddania się Manili. Depesze te  nie przyszły je ­
dnak do Madrytu. Eąizą, że je  Amerykanie prze­
jęli-

C E N N I K
IZBY  HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ

w KRAKOWIE.
z d n ia  23 s ie rp n ia  i8 9 8  r, g o d z in a  1-zza , p o łu d n ie .

1. Watatj
Złr. w. a 

piao* ISadąlą
Bubie papi iro. e ’ ........................................ 12S 85|127 5 0
Marki j ie m ie c k ie ................................................... 58 65 59 _
Franki p a p i e r o w e .............................................. 4  -t 4C 47 75
20-frankówki w s ł o c i e ............................. . 9 51 9 57

II. Listy zastawne."
5%  Listy z a s t  premjowe B u m . hipotecs.. L10 — I l i ___

4Vj°/o L isty  zastawnie Boukv hipote iz. , , 100 2( 101 20
4c/o p n * n 96 76 97 5 0
4Vi7o L isty zastawne Banku krajow ego. . 100 71 101 50
4%  n » » ■ ■
4%  Listy zast. gal. T jw kred. ziem. n ieo i.

98 — 98 50'
97 51 98 5 0

4®/o » » • » „ „ 41-letnie 97 75 aa 75
4 /o * » n n a » 66-letnie 96 ŻO 96 75.

III. Obllgaoje 1 peżyezkL
4% G łiicyjtk io obligacje propinacyjne , . 97 71 98 ;&
3°/0 Pożyczka krajowa z roku 1878 , , . — — ___ _
4%  PożycsKa krajowa z roku 1893 . . . 97 25 9ł 25
4%  Pożyczka miasta Lwu i . . . . . 91 50 96 25
6° /0  Obligacje komunalni Banku kraj. 102 25 109 25
4 7 ,%  „ „ „ 10C — —
i» /v «  n u  • • — — _
4%  Obligacje kolejos.e ,  » . . 97 50 98 5 0

IV Lasy.
Losy miasta K r a k o w a ............................. .....  . 27 28 __

„ „ S tan isław ow a....................... .....  , 51 — 55 —

V. Akcje.
Akcje Bankt kredytowego we Lwowie . , — — — __

„ „ hipotecznego „ „ . . 
„ „ Galie, dla b i p. w Krakowi*

381 — 385 —
207 50 212 50

„ uoiei Karola L u d w ik a ............................. ElO 75 212 50
„ kolei Lwów-Czem iowce-Jassy . . . P 2 50 294 75-

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, Który się 
oblicza osobno

NADESŁANE,

Do wiadomości
wszystkich P. T. Interesantów podaje­
my, ż e  odpowiedzi w sprawach prywa­
tnych udziela „Dział l n s e r a t o w y  “  tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe m ar­
kę 10 ct. na odpowiedź.

Kraków. Jagielońska 7.

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

W o d a  f e b ,  unity|f alkaliczna szczay/a
'p o d l i ' . ą  a n a l i z  n a s z y c h  p ie rw s z y c h  p o w ag  

jakościowo naczelne miejsce.___
Główny sk ła d : Kroków, ulica P o se lska  Nr. 15.

> >54

SKŁAD FORTEPIANÓW
"W. Barabasz i Sp-

K r a k ó w ,  Rynok 18. 243

swoj obficie zaopatrzony saiad sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk, 
krajowych i zagrań, na sezon wióabnny la n i. 
Dli uczniów szkół średnich J S I J F D K J H t 'z m t

terjałów niezrównanych pod względem tr  w iłoś ci i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych . Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodząca! wykonuje
rodług na’św ieźszych iurnali, £ ustownie. trwale i Unio. wypożyc

kraw iec
w  Krakowie,J ul. S ław kow ska i. 6

vis & ria^Hotelu Saskiego POLECA
ściśle na czas oznaczony, w Wypożycza ubraniajfrakow e, karane i kontusze do fotogiam . 

Ceny bardzo przystępne. 1577
-fis ! jf c



NARODTT,* .WSPIERAJMY CODZIE* PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU*.

w  i

tłi ». i  Hoteln Pollera
W KRAKOWIE

da dnim 24-po S ie rp n ia  1898
O b i a d  m l i i f  2446

(  Zupa purrć z selerów 
|  Cousomme ze szczawiem 
( Rosół kluseczki francuskie

f Jajka a la Fedora 
Paszteciki francuskie

(Szczupak z wody sos tat. 
Sztuka mięsa z ogórkiem 
Rozbeef angielski 
Ragout, z barauiny 
F ilets de boeuf Imperyale 
Szaszłyk barani z ryzotem

{Galaretka malinowa 
Knedle ze śliwek 
Blinki hreczane z śmietaną 
Ser — Owoce — Kawa 

elllea własnego wyrobu klg. 5 zł.

'•{

itynowany dyetarjusz
ilkuletuią praktyką sądową, ob- 
jom iony we wszelkiej mauipu- 
ji sądowej, szuka stałej posady 
az lub od 1 września b. r. u 

. rokata lub Sądzie w miejscu 
na prowincji. Zgłoszenia upra 
sie nadsyłać pod „Dyetarjusz* 
działu inserat. Głosu Narodu. 

2664 1 3

Pokój frontowy
salerski. przy ul. Pędzlohów I. 
zaraz do wynajęcia. 2654

Niebiwszczany dw ór po-
fe a Sanok, poszukuje od 1 
■ ześnia zdatnej

kucharki.
ty iiieuwzględnione zosta­

li  bez odpowiedzi. 2052

Chłopiec
miejscowy, znajdzie umiesz- 
nie jako p r a k t y k a n t  w 
adzie towarów modnych 
robiazgowych Eug. Smido- 

»cza w Krakowie. 2051

W a in e
dla p. Studentów.

Wygodne mieszkanie wraz z wi- 
ktem znajduje się przy ulicy nad 
Rudawą Nr. 17, pod korzystnymi 
warunkami. Wiadomość na Dgbni- 
kach Nr. 127 I  piętro na lewo 
drzwi Nr. 4. 2659 l 3

9 oszukuję natychmiast rutyne-
■ego

aandlu win i delikatesów. An. 
Llśklewlcz, Krosno. S wiade- 

i  żądane wraz z ofertą, 2653

a d n y  d o m
z ogrodem 2668

ech pokojach, przedpokoju i 
chni w Dębnikach, Ul. Ogro- 
ł  1, 125 (15 minut pieszej dru­
id Rynku) jest z a r a z  d o  
n a j ę c i a  lub pod korzystne- 
arunkami do sprzedania. G o -  
k i  p o t r z e b a  1 5 0 0  z ł .

Ustawą ochroniona. 2387
.R eicha Gdańska podwójna 

Kminkówka* przez wiele m e  
-yczn. powag i Chemików ana- 
izowana i orzeczona została 
ftko najlepsza i zdrowotna do 
ierwszo rzędnych likierów po- 
czona. Likier ten jest znako- 
ity  przy obciążeniach żołądka, 
kaniach, gastralgji eto. — 
wdtiwa tylko z -Marką o- 

chronną Krokodyla*, 
nabycia w handlach ko- 
nych i delikatesów. Zastg- 

Krzysztofpwicz Kraków.

Biuro nauczycielskie

„FILOPAIDEir
ul. Szpitalna 1. 2 0 .1 piętro 

po leca : Nauczycielki Polki, 
Guwernantki, Francuzki i B )- 

ny Niemki i Francuzki.
(B iu r o  o tw arte od 11-ej do 6-ej 

pop o łu d n iu .)  2566

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  244C 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Opiekę z utrzymaniem
dla dwóch panienek katoliczek do
ukończenia edukacji, podejmuje 
Pani Kanoniozka H. 0 . — Bliższa 
wiadomość: Kraków, ulica Ber­
nardyńska Nr. 8, — stolarz Józef 
Papiński wskaże. 2601 2 3

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie umieszcze­
nie w magazynie galanteryjnym  
A f l a s t s z e g o  F r o n c * *  w
Krakowie. 2628 3 0

OgroćLnilc
praktykowany w kraju i 2a gra­
nicą, posiadający chlubne świa­
dectwa, poszukuje posady do wię­
kszego ogrodu. Adrei poda'dział 
inser. Głosu Narodu p. 1. 2636.

Poszukuje sie
urzędnika sądowego na pensy i lub 
też osoby z praktyką sądową i  a- 
dwokacką 2599 3 3

na stałą posadę.
Płaca roczna tymczasowa 480 złr. 
Kaucyę wymaga się. Reflektanci 
zechcą oferty złożyć w dziale in ­
sektow ym  tego dziennika pod 

K .  W .  4 8 0 .
Tylko za okazaniem kwitu inser

OOOOOoOOOOOOOoOOOOOO 
Dla Kapitalistów X

Majątek la sowy 3
§  2600 mórg obszaru,
O  w czein 2400 mrg. m łodych , szpilkowych  

§ i  liściastych lasów z zapasem około sto
8  tysięcy M/s drzewa de cięcia — przy szo­

sie, w oddaleniu 3 0  kim. od stacji kolei na 
O  lin ii Tarnów-Orlo; z pysznem  1 0 0  morgow.

80  rybołówstwem, w uroczej zdrowej okolicy —  
po cenie przeciętnej 50 złr za mórg ma 

- Jan Strycharski, Kraków, Jag ie lloń sk a  L . 7

Folwark
V8 mili od Przemyśla (nie w 
rajonie fortyfikacyjnym) skła­
dający się z około 70 mrg. 
obszaru przennej gleby, z do­
mu mieszkalnego o 5 ubika­
cjach i z budynków g03po 
darczych w dobrym stanie, 
jest zaraz do sprzedania. Bliż 
sza wiadomość u M. Munza 
w Przemyślu, Cicha 11. 26 16

W Rynku głównym
w domu pod L or. 7 na ll-g iem  
piętrze 6  p o k o t  z przedpoko­
jem, kuchnią, piwn cą i strychem  
d o  w y n a j ę c i a  od 1-go paź 
d/.iernika — Bliższa wiadomość 
u właściciela przy ulicy św. To 
ma3za pod Nr. 28 mieszkającego 
na I piętrze codzień między godz. 
2 gą a 4-tą. 2633 *2 O

LOKAL
p o t r z e b n y  na dłuższy czas dla 
stowarzyszenia katolickiego na 
parterze lub pierwszem piętrze 
w śródmieściu albo w pierwszych 

domach przy plantaeh,
1  d o ż y  p o k ó j  — przynajmniej 
dwa mniejsze i kucbnia — Oferty 

Karmelicka, 21. Piasecki, 2581

8 do sprzedania. 2129

000000o0000000°0000(

P o l k a  |
seminarzystka z kursem Froebla, 
przyjmie miejsce do dzieci po­
czątkujących i wyręczenia pani 
domu w gospodarstwie. Kraków, 
Zofia Dąbrowska, Kleparz 7 II p.

Kamienica I. piętr.
o siedmiu oknach frontu 15 ubi­
kacjach wraz z ogrodem przy c l. 
Nad Rudawą L, 19 d o  o p r z e  
d a n i * .  Cena 15 50u zfr., w tem 
długu 8  tysięcy w kasie Oszczę 
dności w Krakowie. Wiadomość 
ulica Szczepańska L. 9, I-sze itr . 
lub w kawiarni. 2616 2 4

Drób olbrzymich ras
z kurników zarodowych od 
15-tu lat słynny, nagrodzony 
wieloma medalami w A ustrji 
i innych krajach, a także 
wielki m złotym medalem w 
Temesvarze przez samego Nąj-1 
jaśniejszego Pana — mogę 
oddać po zniżonych cen ach  

do 15 go września b. r. 
Zamówienia przyjmuje pod 
adresem: L eszczow ate  p. 
U strzyki dolno 2590

Helena Podiein.
M a s z y n i s t a  potrzebny do

parowej fabryki szutru. Zgłoszenia 
pod E. Jarosz Miękina p. Krze­
szowice. 2643 1

O byw atelka a iem sk a
z Król. polskiego, przyjmuje

studentów
szkół średnich ną stancję, za­
pewniając sumienną opiekę.

Bliższej wiadomości u d z ie li. 
Administracja „Głosu Narodu* 
Garbarska Nr. 7. ■ 2625 2 5

C. K. A U S T R Y A C K I E  KOLEJE P A Ń S T W O W E .
W yciąg  z r o z k ła d u  ja zd y  eg. w a żn ego  od I m aja  1898.

Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie do Podgórza):
5 1 3  rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)) do Oświęcima, ma 
5-28 „ „ osob. „ „ „ ze Zwierzyńca ( tam połączenie do
5-30 „ „ osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa i Wiednia i Wro-

„ „ „ „ przystanku J cławia.

P. Studenci
umieszczenie i troskliwą 
a wrazie  ̂otrzsby pomoc 
ach. — A. Gryglewska, ul. 
dzklego, Nr. 5., I piętro,

2680 4 4

anów p. Waliczka
aa do sprzedania 2605

TO TRYUMF
2 złr. za 100 kilo.

5-37

6'31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6'38 „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.

8'0U rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

8‘15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8'24 „ „ „ „ „ z  Podgórza Płasz.

9'05 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

9'19 „ „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca
9’22 „ „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Pła­

szowa
9-29 „ b  b  „  „ „ z Podgórza przy­

stanku

11-00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1 M 2  „ „ „ „ z Podgórza Płasz

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar­
nowie do Stróż, (od I-go maja do 
30 września do N . Sącza a od 1-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry­
ja, Ławocznego i Suczawy; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Odessy i Kijowa.

I do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
/  lipca do 30 wrześni a. 

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Sue ny, w Bierza- 
nowie do W ieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stiyja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
do Husiatyna przez Suchę, N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su- 

j chy do Żywca i Zwardooia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodow. w Tarnopolu 
do Kopyczyni, c ; w Borkach W iel­
kich do Grzymałowa.

. , j z Podwołoozysk, ma połączenie w Tar-
4'2o rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgorza nopolu od Halicza; w Krasnem od B ro-

Płaszowa I dów; we Lwowie od Bełżca i Suczawy; 
do Krakowa w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze-

J szc
4-40

ze Stanisławowa przez Chyrów, Na
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po­
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za­
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tarnowa;

szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż.
rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgór7a przy­

stanku
6 1 5  „ b * » n „ Podgórza Pła­

szowa
6-22 „  „  mięsz. „  1602 „  Zwierzyńca
6'36 „ „ n n n Krakowa (przez

Zwierz jmiec)
z Podwołoozysk I Suczawy, przez
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 
od Kopyczyniec; w Krasnem od,Bro- 

' dów, we Lwowie od Stryja i Łan ora­
nego, w Podgórzu PłaBZ. od Suchy. 

8'04 rano pociąg osobuw. Nr. 1015 do Podgórza z Suchy, ma połączenie w  Kalwaiji
przystanku! od Wadowic; w Skawinie od Oswię- 

B e  v v ,, n Podgórza) cima- w Podgórzu Płasz. do Krako^
Płaszowa wa i Lwowa.

8 33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza ) z Rzesz“w« ’ T  P0^ ^ . 6 w T“ "
Płaszowa ’ n° w~ .  °.d N: s %raa; w Bierzanowie

6-51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

7 - 0 0  w »  -  V  V  « Krakowa

8 45 Krakowa I 0(1 w ieIiczki; w Podgórzu Płaszowie 
’ od Suchy i Oświęcima.

i z O św ięcim .

1‘18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

1 3 0 Krakowa

1 0 5  po poł. poo. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) | do Oświęcima, ma
1-18 „ „ „ „  „ * ze Zwierzyńca I u m  połączenie do
1-25 „ * b osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa |  Wiednia i Wro-
1-31 „ „ b b „ n z r przystanku J ,
1'25 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa

2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

cławia.

1-36 r i « >  * lw taM
) do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
I Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyńa; 

2'49 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa! w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 

) Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 
6‘10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła-
6'20 .  „ „ „ B z Podgórza! szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie

4T9 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz. 
4-25 „ „ -  - • -
d 33 „  „

4-47 „ „
mięsz. Ka34

Podgórza P ł. 
Zwierzyńca 
Krakowa (prz. 
Zwierzyniec)

iroaguiBay szowie uo oucuy i
Płaszowa J do Nowego Sącza.

7-85 »,«*. p « . N , 1831, f  cfc,r„ ,  s  ^  .  s  
7-40 b b h b b ze Zwierzyńca ^ ovzi ^  połączeme w Skawm ie do
7'46 ”  ,  osob. ” 1016 z P o d g ó r z a  Pła- w K a lw a r  do W adow,C;

szo^ a W Stróżach do T arnow a; w Zagorza-
7-51 z  n  b  b  b  z  Podgórza p rzyst.j nach do i  ^  Jaśle  do Rzeszowa.
8-30 wieczór poc. mięsz. N r. 463 z Krakowa \

z Podgórza Płasz. / d0 wlellMKI-
do Podwołoczysk 1 Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Ja sła  i N. Zagó­
rz a ; we Lwowie do 8 try ja ;  w KraBnem do 
Brodów, w T arnopolu  do H alicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza­
nowie do W ieliczki; w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; W Rzeszowie do Jasła  
i N. Zagórza; w Przem yślu do Cbyrowa, 
S try ja  i Stanisław ow a; we Lwowie do Su­
czawy, S tryja, Skolego, Janow a i Bełżca ; 
w Krasnem-do B rodów ; z Tarnopola do Ko-

Syczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
o Grzymałowa.

8-41

9'15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
9 , 3 3  b  b b » a z Podgórza

Płaszowa

10‘55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11-05 „ b b b „ z  Podgórza

Płaszowa

10 38 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku 
JU'44 „ b b » b b b Podgórza Płaszowa
l0'51 „  b  „  mięszany „  1606 „  Zwierzjmca ( ‘
1105  b  b b  n b  b  b Krakowa (przez Zwierz.)'
10 59 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza) _ u, _  ,

Płaszowa i z w 'e,,czk|i ma połączenie w P od-
11-15 „  „  „  „  j i  b  b  K rakow a/g ó r a u  P ł i t ó z o w i e  o d  Oświęcima.

z Podwołoczysk, ma połączeni* w Tar­
nopolu od Halicza; w rizem yślu  od  
Mezo Laborcz; w Jarosławiu od So­
kala; w Rzeffówie od Jasła: w Dę­
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie ó d  Orłowa i  Mszany 
Dolnej, w Bieizaoowie do W ieliczki, 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo­
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry­
ja, Janowa i Bełżca; w Dębicy od  
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno­
wie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
z Husiatyna przez Stryj, N . Zagórz, 
Nowy Sącz, Suchę; ma połączeni* w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w 8tróżach od Tamowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal- 
waryi od Wadowic.

z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tamowi* 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od  
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórza 
Płaszowie od Suchy.

6-33 wieczór poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) „ . .
6-50 „ ł „ l  ,  „ B Krakowa / z WlellczW'

7‘40 wiecz, pociąg osobow. Nr, 24 do Krakowa * ?. Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
r  n  /  lipca do 30-go września.

8 54 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystauku z Oświęcima, ma połą- 
9'00 „ v „ ,  b b Podgórza Płaszowa |  ozenie w Skawinie od
9 08 * „ mięsz. „ 1604 „ Zwierzyńca ( Kalwarji, Wadowic i od
9-22 „ v „ ,  „ n Krakowa (przez Zwierzyn.)’ Biały.

z Podwołoczysk, ma połączeni* 
w Borkach Wielkich od  Grzyma­
ło wa; w Tarnopolu od Kopyezy- 
niec; w Krasnem od Brodów; w* 
Lwowie od Suczawy, Skolego i  
Janowa; w Przemyślu od ChytO- 
w i; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasia; w D ębicy od  
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod­
górzu od Kalwaiji, Wadowic i O ś­
więcima.

6'08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6-20 „ « b b b » Krakowa

9’31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9-38 ,  „ b b b b Krakowa

li K l i l t I P k  P°leca ^wieże owoce deserowe, jakoteź swój obficie zaopatrzony handel 
'*r ■ M i l U W i  kolonialny, win i delikatesów z pokojami do śniadań, obiadów i kolacyj*

Krakowi© Piwo pilzneńskie i bawarskie. — Ceny umiarkowane. 2473 « 10



8 ftł ^BPIElUJtfy COo/JKŃ PKZEMYlA, OJCZYSTY" .««ŁOB 'Na RODU*. Kr. 192
P r * y  o s o b ie  s t a r s ie j

znajdą wjgodne m iesi kanieKSIĘGARNIA KATOLICKA

ra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO Panowie Studenci
ir K ra k o w ie , R yn ek  3 0  

o t r z y m a ł a  i p o l e c a  ś w i e ż o  w y d a n e

KAZANIA KATECHETYCZNE
w ierze katolickiej, ooyczajach i środkach  do zbaw ienia
na wszystkie niedziele i św ięta w ciągu 2  la t rozłożone 

pracował fes. J a n  E w a n g i e l i s t a  Zo l lne r .
Przesład z niemieckiego. 2435

omów S w 8-ce. Cena egz. złr. 6*75, pocztą o 4 2  ct. więcej

z całem utrzymaniem, tak szkół 
realnych, jaktteż gimnazjalnych, 
dom bezdzietny, sjokój do nauki, 
mieszkał ie obszerne sm-be i w n< - 
bliżu szkół wyższych, przy ulicy 

Krupniczej Ńr. 8 w Krakowie.
L 6' i 2 3 if t .  B y b a r a k o .

8w ój — sw em a !
Pi szę zanotować sobie adres: 

n  K r i «  w ie  p r z y  u lic y  
G r £zk *ej I. 13. w domu 
0 0 .  Jezuitów, został nov o zało 
żony U la g iZ jA  s a la n t e  
r y j . .y  M ieczysława Lipińskiego.

Nowością tego Magazrnu i-a pu­
gilaresy szczęścia. — Ceny kon­
kurencyjne, f ro izg o dale e popar 
cie mego handlu 2407 8 0

[

Studenci Panienki
a j  d a  o p ie K ę  n wyohowa- 

cy dzieci za cenę przystępną, 
ę ' mia 'n° miejścu w Krakc 
ił a u e a  S t o la r s k a  i  4  

p a r  4 I r a n e a . 2614 2 a

uezgBzczające do szkółzm jdą umie­
szczenie za umiartc-waną c ng na 
żądanie wikt i usługa. — Kowalska. 
żi i a urzgdnika i uca Krowoder­
ska Nr. II. 2579 3 4

TO ICKs Ifi-c lê K> ICTO ICtó I m  I Icł®

m & s m m m M m m m m s m m m r

Ola Prenumeratorów

„Głosu Narodu"
wyjątkowa cena

za 3 złr. 50  centów.
tomów 

“  . 2JÓZOf Rogctz, „Nad Jeziorem 
„Motory Życia “ 
„Wspomnienia z ro­
ku 1 8 7 0 “ . . .

Z  francuskiego „Dsiwne koleje" 
(Madame Sans Gene) 

W erner, „Swobodny lo t“ . . .

Z powodu nieprzepuszczenia przez war- i  

sławską cenzurę, dzieła, które w handlu księ­
garskim kosztują l O  zlr o d d a j e m y  p r e ­
n u m e r a t o r o m  „ C i ło s u  N a r o d u “ | 
z a  3  z l r .  5 0  e t .

Przy zamówieniach z jrowincji proszę do­
łączyć &0 ct. na opłacenie poczty.

l l i i i i M i i i i l i i i i l
~[Cf.. rtao RK fBtS ICK. ISltJi PCt2> I%Tv> W ! FCb |CK> fCKz [Cti. [Cti» fi

M M M M I

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y  
Związku handlowego Kółek rolniczych

w Krakowie (ulica Pijarska 4)
poleca na sez. n jesienny: a) W s z e lk ie  n a w o z y  s z t u ­
c z n e  (superioifa iy , mąkg ko‘ tną wyLlejcną. niewykif-joną 
i preparował ą, makg żużlową, lh o n  asa i i. d ) pod gwarancją 
pełnej zawartości składników pokarmówyih, suchości i miałhusci, 

t>) M a sz y n y  li i . s r z ą d z la  r o ln ic z e  z > ajpierwszych 
i najsławnieji zj eh fabryk

cj K r a jo w e  z b u ie  r e g e s  r o w a n e  do siewrn 
ips.jenh g ostl g galicyjską, żyto po bMo i t. p ) z, produkcyj 
pod własnym nadzi rem Zustający-h. 22; i  11 20

O u f  n a d e r  n i s k i e  b e z  k o n k u r e n c j i !
________ C emuKi na żądanie <h rino i opłstiii- ____________

I

Ważne dla zdrowia.
Kto dba o zdrowi, nic h nżywa tylko T U T K I  

c y y a re to y v e  , , I R I S “ 2472 b 10

KRAJOWEGO TOWARZYSTWA
fabryka ulica S.pltaina L. 18, l-s .e  piętro, do naby- 
c.a iraw io  we WBzyBtkich handlach i trafikach.

Zamów tnia od tysięcy wysyłam y franco po 90 
Ct. za ltCO — z w a tj  I z łr . — piubki darmo. — 
Prosim y WBZgdzie żąda*. naszych tutek,

Na m asarn ię , chodow ię i w ypas trzody  — fabrykę 
k rup  i kasz — powozów — desty la rn ią  -  garbarn ią , 
onoouw ią i w ypas nurtow ny orobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
m inut od Krakowa, z rozległymi budynka » i ogniotrwałymi, 
pięknym demem piętrowym, wszystko otoczone morem — 
F st ped korzystnymi w arau tam i do * ubycia.

W iadom ość: Jan Stryćharski, Erakćw, r>zial insera- 
fcowy „Głosu Narodu1'. ^ 5  jo o

Ostrzeżenie!
Pewien pan z Kratowa zacią­

gając lekkomyślnie długi w insty­
tut ya ili finansowych i u nrywa- 
tnyc.h podpisuje podpisanego na 
wekslach. 2i SJ 3 3

Otoz ośwlaflo am, iż w życiu 
mem niguy weksli nlu podpisywa­
ło*, ani też nikogo do podpisy­
wania takowych mujem '“cieniem 
nie upoważniałem, zaczem i tako­
wych płacić nie bgdg. ;

I G rabosyo du. 14/d 1898 r.
J a n  Pawłowice  

emerytowi, ny radej bąlu krajów.

Dwóch uczniów
Bzkół średnich, r ‘. s j d z i e  u pod­
pisanego wygodne u m ie s x c z e  
n ie ,  troskliwą ipiekg i pomoc 
w naukach. — Na żądanie l e ­

k c j e  n  u r y k i  w mieig u.
E. llanytkiewicz

nauczyciel sta rszy  szkól krako­
wskich, ni. Rajska Nr. 4, 1 ptr. 

2-48  1 3

P r z y g o t o w u j ę
d o  K a r a ln o  z rarhnaKo 
woścl pansiw sw tj I ogólnej ran e
i Panów; — W iadojiość w Filji 
Tow Erajo»f go dla 1 jndlu i prze­
mysłu ul. F iu r ja d s k a  1. * 6  

K r a k ó w . 2656 i 4

Obywatelka
z Królestwa, przyjmie na stan jg 
k i l k u  u t i d l ó w  szkół gim_a.- 
zjalnych l ib  realnych z całkowi­
te m trzyn aniem. z oj ieką mgzką, 
na życzenie fo tepisn i ^omoc w 
nai kach. Wiadomość ul. K lic h  
N r. 16, u wfaście domu. 2655

ZAWIADOMI KENIE.
Jiinb jszem  2«w adaniiam Sianownych moich Od­

biorców, iż mój

handel towarów korzennych i m ieszanych
dobtarczająey <q dzi. sięc'u lat towary, Kółkom rolniczym 
i sklepikom chrześcijańskim z o s t a j e  z dniem I-go wrze­
śnia 1898 r. p i - z e n i e g ł o n y  n a  P l a c  M a t e j k i  Ł .  9 .
do domu własnego nsyrziciw  kcśco ta  św. F .ojjana.

liz ię lu jąc  za doiychczas1 we względy Szanownej Pu- 
bli> znoś i polecam s ę nadal do a ług,

z głębokim szac nkicm K o n a ła n ty  M ild n e r  
2631 2 6__________________ Krtków, Plar Matejki.

K A I  N I T .
Z polecenia "Wysokiego Sejmu urządził Krajowy Zarząd sprzedaży  

soli sk łady k a i l l i t l l ,  >v następujących m iejscach: w B ia łe , B ełz ie , 
B ochni, Bi odach, Brzesku, Brzozowie, Chodorowie, Chrzanowie, D ębicy, 
Gorlicach. Grybowie, Jarosławiu, Jaśle , Jaworowie, Kam ionce strum ilowej, 
KubaszowiejAKrakowm, (Związek handlowy kółek rolniczych ul. P ijar­
ska 1. 4 )  K rośnie, Lim anowie, Lubaczowie, Lwowie, (Związek handlowy  
dla kółek rolniczych i sklepów wiejskich ui. Pańska 2 2 )  Łańcucie, 
M ielcu, M ościskach, M yślenicach, Kuwym Sączu. Oleszycach, Przem yślu, 
H adzieehow ie, Kawie, R olatynie, Rozwadowie, R zeszow ie, Samborze, Sę-- 
dziszow ie, Sieniaw ie, Sokołów ce, Stanisław ow ie. Stryju, Tarnobrzegu, 
Tarnowie, W adowicach, W ieliczce, Złoczowie i Żydaczowie.

Składy te  połączone są z krajowymi zastępstw am i sprzedaży soli 
i zaopatrzone są tablicą' i hei bem krajowym.

Obowiązane są one sprzedawać kainit w każdej żądanej ilości od 
l  cetn. metr. począwszy i bez żadnych formalności.

W agonam i dostarcza kainitu, bez dorachowania żadnej prowizyi, 
krajowe Biuro sp ed ycji soli i  kainitu w K ałuszu.

Biuro to , jak również Krajowy Zarząd sprzedaży soli we Lwowio 
dostarczy na żądanie bezpłatnie w szelkw h w yjaśnień, blankietów, kart 
zamówień i broszurki traktującej o użyciu kainitu, a zawierającej zara­
zem potrzebne daty, z pomocą któryih  każdy zamawiający bez trudności 
może obliczyć ile  go kain it kosztować będzie. 2593 2 3

Z M I A N A  L O K A L U !

Biuro W p  i Sług
M. BRUCZKOWSKIEJ

( K O B L A  Ł K O W E J )
przeniesione z ul. Gołębiej L. 14 na 
ul. SławKOWską L. 22, w Krakowie,

i n a d a l  p o le c a  
służbę dobor. wszelkiego ro d za ju  
jak w miejs u, tak na prowincyg 
i za graDicg za skromnem wyn? 
grodzeniem. 165______

Nauczyciela
do 9-cio letniego chłopczyka 
za nreszkanie i śni danie po­
szukuje Rię. Radziszew ski, 
Dębniki 76  ^6óo 1 3

Panów Studentów
tak, jak i w poprzedniej* latach  
przyjm ie sig n * m.eazkemo w bli­
skości giJinazjum  św a n n y  i bzko- 
ły realnej, z opieka ojcówsfią 1 do­
brym wikT,em domowym. BLzsr, & 
wiauomość; Zakrzewscy 1 1. Zgo­
da L. I, I piętro, 2657 1 8

K u p l ę  2649 1 3

wózek jednokonny.
Radziszi w 8 kI uęoniki 76.

P rzy  ulicy B atorego Nr 6
sa  dw a :66o 1 3

pokoje kawalerskie
db najęcia  — na partorae 
od 1-tro wTieśnis. ____

Biedna wdowa
celem wydobycia grę1 7  prz; krego 
położenia, udaje Big Jo łaskawych 
dobre dziejów, od których m ojia- 

m ieć p o ż y c z o n ą  k w o t ę  
2 0 0  — 3 0 0  z ł r .  stora .to 
] wota. noże być z bjzpioczona na 
hipotece, a spła< ona wed ug omo­
wy w r a t a c h  mieB;g'znych. Ł a­
skawe zgłoszc lia uprasza dla K .  
A .  do zialu Inseratowego Gło- 
Narodu. 26t 3 1 o-

PUGILARESY 8Z0ZĘ8GU
M U P^ jUGEBJ iLicAfiRiuL w

Podpisani poświadcz ją. że w i- 
stocie 1 upili pngilbresy - dnkate1* 
wartości złr 6. 26'S 1 O

W n y F ranciszek  Ola.s 
„ B . Scrajińskt 
„ D y m in  Fostenfiih>'eJ  
„ Leopold lliljjs tem  
„ Ja n  B ornatow icz.

D n ia  I-go  S ty c z n ia  1899  r .  u k a ż e  s ię  p ie r w s z y  n u m e r  p ism a
i lu s tro  w an e g o  d la  w s z y s tk ic h

wydawanego poa kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.

Majętność Trze buska
poczta Sokołów via Rzeszów

a b r o w a r  zupełnie odnowionj
od 15-go  Listopada b. r. 1596 3 3

i kilkanaście-lat do wydzierżawienia.
B liższe warunki poda kancelarja tej majętności, 
w  iaso iu >  tka i  w y L w c z jm : J o zefa  K ogoazow a

W a  w e l  wychodzić będzii od tego dnia w  k a ż d a  n i e d z i e l ę  i będzie w rękach czytelników z naj­
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Nuzuer obficie ilustrowany będzie obejmował I 
t r z y d z i e ś c i  s z e ń ć  s z p a l t  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa-( 
trzonego nader hojnie w wyborne a k t u a l n e  i l u s t r a c j e .

Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s t r o w a n ie  b ie ż ą c e j  c h w il i  piórem literata I ołówkiem 1 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
]aknaj8zerszych warstw społecznych -  To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma wydawni-j 
ci w > oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztow. — Prenum erata w mieście wynosi:

 ■■■41 rocznie 4 złr. |bbm  K62
Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następu je :

W  n i e ś c i e :  I N a  p r o w i n c j i :  I Z e  g r a n i c * :
P ó łr o c z n ie ............................Z  złr. Z N  ct. I R o c z n ie ............................4  zb 5 6  ct. I Rocznie . . . .  , 5  złr. 5 0  ct.
K w a rta ln ie ............................. I „ NN „ I Półrocznie 5 0  „ I Półrocznie . . . . .  3  „ —

I K w a rta ln ie .............................1 „ 4 0  „ I Kwartalnie . . . . 1 „ 7 0  „
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne uadsyłanie prenum eraty o ile możności naj- ^

później do połowy grudnia do Administracji W awelu  i Głosu  A  o s  odu  Krarów, Garbarska 7 .

Redaktor odpowiedzialny; Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


